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-KENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kof. 

sa odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mięckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XIX. 


-isty pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i ingeraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. eklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. - - Rękopisów redakdya nie 
ZWTACA. 


Adroe Rod: vl. óe. TOMASA L. 36. 


10 Š i i w A H ` Pag j -| i z A Ad telegr: „ N jn“ Kraké 
hnl.; numeru poniedziałko- W cjni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. """ "yte we. saa. ” 
ORGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, ulica św. Tomasza I, 35 — Od miejsca za wiersz aronnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy. cd wiersza 30 Su) 


pierwszy raz, każdy nastęny 12 hal. Nalesłane po 60 hał. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu* (prospezty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1%x od 100 egz. dla mi 


scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Paszż Hausmaua), w Włedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, Ii Setalek, E Brenn, R. Mosse, H. Friedl, Christliche 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków. Rynek, rèn Floryańskiej. Telafor 368 | 
poleca: 


Wiósenne Płaszcze angielskie 
Kapelusze i Gzapki. 


Swieży transport na sezon 1911. 


Telegramy Mwan Narodu“ » dnia 4 marca. 


Wiedeń. (Tel. wi) Wczoraj zebrała się ko- 
misya wybrana przez stronnictwo narodowo- 
demokratyczne celem sądzenia sprawy posłów 
Fiedlera i Paducha. W skład komisyi wcho- 
dzą posłowie Ptaś, hr. Skarbek i Maślanka. 
Przed rozpocząciem posiedzenia zawiadomił 
pos. Wiącek komisję, że wniósł skargę do 
sadu przeciw p. kanarkowi o oszczerstwo. Sąd 
w Tarnobrzegu wyznaczył rozprawę na dzień 
10 marca b. r. Komisya postanowiła udać się 
gremialnie na rozprawą, aby osobiście zbadać 
materyał dowodowy, który na rozprawie bę- 
dzie przedłożony. , 

W sprawie pos. Fiedlera sąd nie po- 
wziął żadnej decyzyi ponieważ poseł Fiedler 
jest chory na zapalenie płuc i dopiero kiedy 
po wyzdrowieniu osobiście będzie mógł sta- 
nąć przed komisyą, sprawę rozpatrzy. 

Pos. Paduch stanął wczoraj usobiście 
przed komisyą. Oświadczył, że nie poczuwa 
się do v iny(!), formalnie zaś nie uznaje prawa 
komisyi partyjnej do rozpatrywania jego dzia- 
łalności jako posła i wzywania go do Uóma- 
szenia się z zarzutów. Jedynie jego własni 
wybercy inają prawo pociągnąć go do odpo- 
wiedzialności. W końcu oświadczył, że Wy- 
stępuje ze stronnictwa nwarodowo-demokratyczne 
go. To oświadczenie złożył poseł Paduch naj- 
pierw ustnie, następnie zaś na wezwanie ko- 
misyi także pisemnie. l i 

Komisya przyjęła je do wiadomości. 


Z OO OR OSA 


Sprawy austeo-węgierskie. 


Delegacye. 

Budapeszt. Austr. delegavya kontynuuje 
dyskusyę wojskową. Przemawiali del. Bach- 
mann i Staniek. 

Budapeszt. Dzisiaj o godz. '/.6 wiecz. za- 
kończą delegacye swoje obrady. 

Korespondenci dzienników wiedeńskich 
stwierdzają, że prawie połowa posłów, urzę: 
dników i siużby biorących udział w delega- 
cyach zachorowała nu przeziębienie i in- 
fluenzę wskutek niehygienicznego urzą- 
dzenia gmachu, w którym obradują delegacye. 
Przebudowa gmachu stała się rzeczą konie- 


saun ET 2 

Budapeszt. (Tel. wł.) Delegaci chrześcijań- 
sko-społeczni złożyli dzisiaj rano wizytę bar. 
Bienerthowi i podziękowali mu za skuteczną 
interwencyę w sprawie rozdziału dostaw dla 
marynarki. Przedpołudniem składali prezy- 
dentowi ministrów wizyty WSZYSCY przedsta- 
wiciels stronnictw obu Izb z podziękowaniem 
za pracę. 

Prezes ministrów mimo, iż był chory na 
influenzę, nie opuścił ani jednego posiedze- 
nia plenarnego lub komisyi, albo konferen- 
cyi. Przez cały czas sesyi działał w duchu 
ugodowym i dzięki jego wpływom sesya mo- 
gła tak spokojny mieć przebieg. 


0 dobrobyt Dalmaoyi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przed południem 
odbyła się konferencya przedstawicieli kilku 
ministerstw, która radziła nad podniesieniem 
dobrobytu Dalmacyi, Między innym? omawia- 
no projekt przeprowadzenia kolei od wyspy 
do wyspy. Kolej ta zaczynać się będzie od 
brzegu Istryi i biegnąć wzdłuż wysp. Pocią- 
gi będą przewożone na parowych promach 
żelaznych. Przedłożono konferencyi kilka pro- 
jektów takich promów. 


Powiększenie pułku kolejowego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Brygada wojskowa ko- 
lejowa i telegraficzna ma być w najbliższzm 
czasie zamieniona na dywizyę kolejową, przez 
co ilość żołnierzy zostanie prawie w dwójna- 
sób powiększona. 


Z Rosyi. 


Mikołaj I. o wywłaszczeniu chłopów. 

Petersburg. (Pet. aj. t.) W reskrypcie do 
Stołypina wspomina car z uznaniem wszystkich 
współpracowników Aleksandra Ii przy u- 
wiaszczeniu chłopów. Zaznacza wykazaną przez 


Annoncen-Fxsnedition „Propaganda“, GyOri & Nagy w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. 


rog. szlachtę bezinterezsowność. Car wskazuje, 
że postawił sobie za cel rozszerzyć dzieło 


swego dziadka i z rosyjskich chłopów zrobić | 
nietylko wolnych ludzi, aie i ekonomicznie ' 


silnych właścicieli ziemskich, co ma być osią- 
gniętem przez ułatwienie wystąpienia z gmi- 
ny chłopskiej, jak i przez podniesienie rol 
niczej kultury. Na Końcu wyraża car prze- 
konanie, że instytucye mające na celu pogłę: 
bienie reform chłopskich utrzymają wśród 
ludności włościańskiej ros. porzadek i ład. 


Rząd przeciw pismom Tołstoja. 


Petersburg. (Tel. wł). Rząd skonfiskował 
trzy ostatnie tomy pism Tołstoja wydanych 
przez hr. Tołstojową. W tych tomach pomie- 
szczone były trzy listy zmarłego do cara. 
Hrabina Tołstojowa stanie przed sądem oskar- 
żona o obrazę cara i podburzanie do zaburze- 
nia porządku publicznego. 


Walka z oświatą. 

Kijów. (Tel. wł.) Jenerał-gubernator kijo- 
wski wydał postanowienie obowiązujące, za- 
kazujące tajnego nauczania, ze wszystkiemi 
następstwami kar administracyjnych za nie 
— w kraju południowo-zachodciin. 


Kolej do morza lodowatego. 


Petersburg. Rada ministrów uchwaliła roz- 
począć studya w sprawie budowy kolei że- 
laznej od wybrzeża morza lodowatego na za- 
chód od Nowaja Zemia aż do rzeki Ob. 


Walka z dżumą. 


Petersburg. (Tel. wł.) Rada lekarska uzna- 
ła, że transporty herbaty, wysyłane z (chań- 
kou do Władywostoku, a stamtąd w wago 
nach opieczątowanych koleją wschoduio-chiń- 
ską, należy przepuszczać bez stawiania prze- 
szkód; pozostałe zaś transporty herbaty, z 
miejscowości niedotkniętych dżumą, przepu 
szcząć, © ile będą zaopatrzone w Świa- 
dectwa konsulów rosyjskich opocho- 
dzeniu herbaty z miejscowości nieza- 
dżumiony ch. Zewnętrzne opakowania prza 
syłek, tranaportowanych przez miejscowości 
zadżumione, powinny być dezinfekowane za 
pomocą żywego srebra. 

Charbin. (Tel. wł). Wczoraj zmarło tu 5 
osób na dżumę. 


Z polityki światowej. 


Nowy gabinet francuski. 


Paryż. (T. wł.) Prezydent Fallióres podpi- 
sał już nominacye nowych ministrów, którzy 
obejmą dziś urzędowanie. Jutro odbędzie się 
pierwsze posiedzenie nowego gabinetu pod 
przewodnictwem prezydenta Fallieresa. 

Paryż. Z Londynu donoszą do „Matina“, 
że prasa londyńska i angielskie sfery rządo 
we omawiają przeważnie przychylnie wstą- 
pienie Delcassógo do gabinetu Monisa, przy- 
pominając, że właśnie to Delcassó doprowa- 
dził do serdecznego porozumienia pomiędzy 
Anglią a Francyą. Wszyscy są również zdania, 
że Dełcassć stanowi gwarancyę rozwoju ma- 
rynarki francuskiej. 


Przeciw nowemu gabinetowi. 
Paryż. (Tel. wł.) „Figaro“ pismo, które 
swojego czasu najgoręcej broniło Dreyfusa, 
występuje obecnie bardzo ostro przeciw Del- 
cassómu, zasiadającemu w gabinecie. lane 
dzienniki zajęły wobec nowego gabinetu sta- 
nowisko wyczekujące. 


Zatarg Hiszpanii z Watykanem. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Local Anzg.* 
donosi z Madrytu, że odpowiedź rządu hi- 
szpańskiego na notę Watykanu wystosowana 
została w formie bardzo ostrej prawie że obel- 
żywej. Watykan prawdopodobnie na tę notę 
odpowie również w ostrym tonie. 

„Berl. Loc. Anzg.* dowiaduje się, że rząd 
hiszpański chce zmienić warunki konkordatu 
obowiązujące w Hiszpanii. 


Spisek przeciw republice w Portugalii. 


Lizbona. (Tel. wł) Gabinet republikański 
portugalski otrzymał wiadomość, że monar- 
chiści wydaleni z kraju przygotowują spisek 
przeciw rzeczypospolitej. Aby zaś łatwiej pro- 
wadzić swe knowania, przenieśli prace komi- 
tetu spiskowego do Rio de Janeiro w Bra- 
zylii Na czele spiskowców stoi były dykta- 
tor portugalski Franko. Minister Spraw 
zagr. republiki Mahado odniósł się oficyal- 
nie do policył brazylijskiej z przedstawieniem 
sprawy domagając się, aby rząd brazylijski 
nie pozwolił spiskowcom na prowadzenie pro- 
pagandy na terenie brazylijskim. 


Zbrojenia Stanów Zjednoczonych. 


Waszyngton. (T. B.) Senat uchwalił pierw- 
szą ratę programu wybudowania floty 
w r. 1912 w wys. 125 mil. dolarów. Dalej 
uchwalono 3 mił. dol. na fortyfikacyę 
kanału panamskiego. Wniosek, aby 
wyrazić Pearemu uznanie za jego wypra- 
wę do bieguna północnego i przyznanie mu 
rangi kontradmirała, odrzucono. 


proces ruskich studentów. 


Lwów. (Tel. pr.) Rozprawa rozpoczęła sią 
monotoanem przesłuchiwaniem dalszych oska- 
rzonych. Zeznania są tak jodnakie, że intere- 


¡svje się niemi jedynie trybunał i część obrcń- 


ców. Współoskarzeni, którzy już wypowia- 
dzieli się przedtem, zupełnie prawie nie słu- 
chają swych kolegów. Każdy czyta książkę 
lub gazetę. W ławach publiczności jest kilka 
osób. 

Osk. Juiian Jaworski, słuch. praw ze 
znaje, że w czasie zajść nie był zapisany na 
uniwersytet. Na wiec przyjechał z Przemyśla. 
Stwierdza, że u wiecowników widział troszkę 
grubsze laski, ale nie było ich dużo. Broni 
u nikogo nie widział i sam jej nie miał. Wi- 


i dział, jak koledzy wynosili ławki z sali Ill; 


kto strzelał nie wie. Strzały padły z koryta- 
rza rektorskiego 

Włodzimierz Juryszkęo b. sł, filoz. był 
na wiecu. Pomagał budować barykady, bo 
spodziewał się z tamtej strony strzałów. 

Przew. Słyszał pan przedtem strzały ? 

Osk.: Nie słyszałem. 

Przew.: Na jakiej więc podstawie budo 
waliście barykady, skoro nie było strzałów? 
Osk.: Moźna się było spodziewać. (!) 

(sk. Mikołaj Kawasiak zeznaje, że na 
wieś, gdzie mieszka, przesłano mu zaprosze- 
nie na wiec, pisane na maszynie. O zajściach 
opowiada, że miał wrażenie, źe strzelano z 
korytarza rektorskiego do sali Ili 

Przew.: Dlaczego pan e tem nie mówił 
w śledztwie? 

Osk.: Nie pytano mnie o 10. 

Przew.: Gdyby pan to był powiedział w 
śledztwie, nie byłby pan oskarżonym, ale we- 
zwanym na Świadka. 

Przesłuchanie osk. Kiimka Konyka, 
b. ucznia VI. kl gim. i Osypa Kohuta, abi 
turyenta gimnazyalnego, zakończyły rozpra- 
wę, którą odroczono następnie do ponie 
działku. Dotąd przesłuchano 51 oskarźo- 
nych. 


elegramyv. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 4 marca. 


Wypuszczenie Struvego. 

Łwów (Tel. pryw.) Sądkrajowy wyż- 
szy uchwalił wypuścić na wolną 
stopę rotmistrza żandarmeryiwar- 
szawskiej Michała Struvego, prze 
ciwko ktióremudochodzenie o szpie- 
gostwowstrzymano. Weberównę zatrzy 
mano w więzieniu. Na jego małżeństwo z We- 
berówną władze wojskowe rcsyjskie nie po- 
zwoliły. 


Samobójstwo rektora. 


Wiedeń (Tel. wł.) W zdrowiu rektora Dr 
Szpiłmana, który wczoraj popełnił zamach 
samobójczy zaszło znaczne polepszenie. Leka 
rze stwierdzili, że sinek potasu był zwie- 
trzały i nie spowodował wewnętrznych obra- 
żeń. Wskutek silnego zdenerwowania i neu 
rastenii dosiał dr. Szpilman ataku apoplekty- 
cznego i przekrwienia mózgu. Objawy te wy- 
wołały także paraliż lewej strony. 

Rodzina zaprzecza energicznie, jakuby sto- 
sunki polityczna Iwowskis były powodem joge 
zamachu. Dr Szpilmaa był typowym neura- 
stenikiem już od dłuższego czasu. 


Podróż cesarza do Budapesztu. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Cesarz ma zamiar 
w maju ponownie udać się do Budapesztu. 


Echa morderstwa w Rzymie. 

Rzym. (Tel. wł.) Według wiadomości pism 
włoskich morderstwo miało następujący prze- 
bieg. Bar. Paterno przybył w południe do ho- 
telu „Rebecchino” i zajął pokój. Po pół go- 
dziny przybyła bardzo elegancko ubrana hr. 
Trigona, poczem oboje zamknęli się na klucz 
w numerze. © godz. wpół do 3 popoł. służba 
została zaalarmowana kilku strzałami. Wy- 
łamano drzwi i w numerze zastano brabinę 
T. łeżąrą na kanapie z przeciętem gardłem, 
zaś bar. Paterno leżącego na środku pokoju 
z roztrzaskaną głową. Mimo bardzo ciężkich 
ran bar. P. udało Się uratować. 

Przeciw rozpuście oficerów. 

Rzym. (Tel. wł.). Dzienniki włoskie doma 
gają się od ministra wojny, aby jak naj- 
ostrzej wystąpił przeciw prywatnemu życiu 
oficerów, które stanowi przedmiot publiczne- 
go zgorszenia, Ogóltie wiedziano że bar. Pa- 
terno jest człowiekiem niegodziwym, a mimo 
to władza go tolerowała. 


Smieró przywódcy bawarskiego 
centrum. 


Monachium. (Tel. wł.) Długoletni przywód- 
ca bawarskiego centrum prałat Dr von Dal- 


łer zmarł wczoraj w południe w Freising.! 


(X. Baltazar v. Daller urodzony w r. 1860, 
był od r. 1886 rektorem Lyceum w Freising, 
do parlamentu bawarskiego należał od roku 


1871. Po przekształceniu się stronnictwa pa- 
tryotów w r. 1887 na „centrum“, stanął na 
czele stronnictwa). 


Przeciw żydom w teatrze. 

Paryż (T. B.) Henryk Bernstein ogłasza 
w dziennikach pismo, w którem donosi, że 
cofa swoją komedyę „Apres moi“, aby zapo- 
biedz dalszemu rozlewowi krwi. Z powcdu 
tej sprawy przyjdzie zapewne do pojedyn- 
ku między [Leonem Daudet a dyrektorem 
teatru France. Claretie. 


Prześladowanie religijne w Portugalii. 


Lizbona. (T. B.) Minister spraw zagrani- | * 


cznych cświaiczył, że biskupi zostaną posta- 
wieni przed sąd za swój list pasterski. 


Pożar. 

Lizbona. Pożar zniszczył przędzałnie w 
Santo Pirsc. Ginach fabryczny zawalił się 
i wielu robotników zasypanych. Dotąd wydo- 
byto z pod gruzów 2 trupy. 


Dla artystów. 

Monachium. Książe rejent Luitpold wysto- 
sował do ministra oświaty pismo odręczne, 
w którem donosi, że z okazyi swej 90 vo- 
czniey urodzin ofiarowuje 100.000 ru. na za- 
pis na emerytury dla artystów. 


lnorancga czy hezmyślnoój? 


„Nowa Reforma* jest organem „postępo- 
wym“, według znanej formuły jej politycz- 
nych współwyznawców: kto chodzi do boż- 
nicy — jest postąpowcem — ale kto uczę- 
szcza do kościoła jest zacofańcem.. Otóż ta 
postępowa bożnica liberalnego dziennika roz- 
poczęła teraz walkę na całej linii z „Klery- 
kalizmem*, naturalnie katolickim i to we 
Francyi. „Nowa Reforma“ jest niezmiernie 
ucieszona z upadku Brianda, który był dla 
niej za mało liberalny! Briand, do niedawna 
socyalista, w każdym razie socyalista auten- 
tyczniejszy niżeli Dr Gross — autor rozdzia- 
łu Kościoła i państwa, sprawca rozwiązania 
kongregacyi zakonnych — jest dla „Nowej 
Reformy* zbyt umiarkowanym politykiem! 

Albowiem ten dziennik jest ogromnie za- 
trwożony o istnienie republiki we Francyi 
zagrożonej, jak wiadomo niebezpiecznie, przez 
klerykałów.. To też „Nowa Reforma* s po- 
dziwem i uznaniem notuje wszystkie zarzą- 
dzenia rządu francuskiego skierowane prze- 
ciwko katolikom. 

Otóż republika francuska — pisze „No- 
wa Reforma" przystąpiła najpierw do usu- 
nięcia najgroźniejszego wroga: Je- 
zuitów*. Ci ostatni bowiem „rozsadzili gmach 
republiki od wewnątrz“. A „rozsadzali* w 
sposób iście szatański. Oto — jak „Nowa 
Reforma" z oburzeniem pisze —- „dnia 10 li- 
stopada 1890 r. wygłosił kardynał Lavigerie 
słynną mowę toastową na cześć Fran- 
cyi, przyczem kapela zakonna odegrała Mar- 
syliankę". Nie dość n3 tem. Jeznici uciekli 
się do jeszcze groźniejszych środków walki, 
by zniszczyć republikę. „Dnia 16 listopada 
1892 r. wydał Leon XIII encyklikę do 
klóru i wiernych we Francyi, wzywającą 
francuskich katclików do popierania 
(o zgrozo!) republiki! Niektórzy katolicy 
przeszli do obczów monrarchicznych do re- 
publiki." Są to ipsissinia verba „Nowej Re- 
formy“, która w ten sposób udowadnia za- 
machy „klerykałów* na republikę francu- 
ską 1... 

Ale — ku szczerej radości panów z „No- 
wej Reformy* — udało się Waldeck-Rous- 
seau'owi „wydobyć Francyę z groźnego sza- 
mieszania“! „Wielkim czynem tego mi- 
nistra było stworzenie ustawy z dnia 1 lip- 
ca 1901 r, która miała usunąć liczne 
kongregacye zakonne.. Zniesiono 
znaczną liczbę klasztorów, zwłaszcza 
Jezuitów i Asumpcyonistów*. W ten sposób 
udaremnił p. Waldeck-Rousseau piekielne 
plany- „klerykałów", kardynała Lavigerie i 
Leona XIII.. 

Ałe — pisze dalej radykał z „Nowej Re- 
formy“ — nie należz sądzić, jakoby klery- 
kalizm we Francyi broń złożył”. O nie! 
Bezczelność „klerykalna* posunęła się aż do 
tego, że biskupi nakazywali się rodzicom 
dowiadywać czy w szkołe państwowej, (w 
której nauka religii jest wykłuczona, a na- 
uczycielami są wyłącznie łudzie niewierzący, 
wrogowie katolicyzmu i wolnomułarze. Przyp. 
Red. „Gł. Nar.*) — czy w szkole tej „odby- 
wa się nauka w duchu przeciwnym 
wierze, a gdyby tak było, by rodzice za- 
wiadomili o tem proboszcza celem wdro- 
żenia odpowiednich kroków”. Tak 
więc klerykalizm stanął zdaniem „Nowej 
Retormy* „do Gtwartej walki“. Z kim? 
Oczywiście z republiką! Tak przynajmniej 
rozumuje radykał z „Nowej Reformy“. 
| „Klerykalizmowi* francuskiemu zarzuca 
| „Nowa Rełorma* nadto całą litanię innych 
zbrodni: „Zakonnicy przebrali się w świeckie 
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stroje, otworzyli zniesione szkoły zakonne 
jako prywatne, (każdemu obywatelowi 
wolno we,Francyi szkoły prywatne otwie- 
rać. Przyp. Red. „Gł. Nar.*) i udzielają w 
nich nauki wedle dawnej metody“. — Co 
więcej biskupi francuscy ośmielili się polecić 
katolikom, by nie abonowali dzienników 
zwalczających katolicyzm! „Nowa Reforma“ 
nie ma słów oburzenia na to „rozsadzanie 
republiki“ i omal, że nie żąda, by biskupi 
francuscy wydali listy, polecające wolnomu- 
larstwo, prasę antykatolicką i pp. Combesa 
i Brianda. 

W tym stylu i z tym samym zasobem 
erudycyi pisany jest cały artykuł, co do któ- 
rego należałoby przedewszystkiem postawić 
pytanie: dla kogo jest przeznaczony ? Oczy- 
wiście dla żydów, bo przecież wszystkie te 
„antyklerykalne* biadania można żywcem 
wydrukować w każdej żydowskiej gazecie, 
począwszy od „Neue Freie Presse“. * Ponie- 
waż jednak czyte:nictwo „Nowej Reformy“ 
nie składa się z samych żydów, więc wido- 
cznie artykuł miał posłużyć także dla spe- 
cyalnego uświadomienia katolickich czytelni- 
ków..; ale w takim razie jacy katolicy mae 
gą czytać i tolerować podobne urąganie ze 
swych najświętszych uczuć i przekonań? O tem 
zapewne redakcya nie pamiętała — powodu- 
jąc się chyba tym względem, że obecnie pod- 
czas kampanii wyborczej do Rady miejskiej 
jej stronnictwo potrzebuje giównie głosów 
żydowskich, bez których nie przeprowadzi 
ani jednego własnego kandydata. 

W każdym razie artykuł „Nowej Refor- 
my* jest znamienny dla nastroju i poziomu 
intelektualnego naszych domorosłych libera- 
łów. Bezkrytyczne i bezmyślne powtarzania 
różnych żydowsko-masońskich kłamstw i bre- 
dni o katolicyzmie -— oto ich cała „postępo- 
wa“ dzialalność. Ale tam, gdzie chodzi na- 
prawdę o zamanifestowanie przekonań de- 
mokratycznych, jak np. w sprawie gminnej 
reformy wyborczej — ci sami zawzięci anty- 
klerykali i postępowcy, okazują się najskraj- 
niejszymi zacofańcami, — Bo, gdy chodzi o 
obronę posad, wpływów i stanowisk, wte- 
dy postęp i demokracya idą do starych ru- 
pieci i liberalizm osłania swoją brutalną za- 
chłanność i reakcyjność napaściami na Ko- 
ściół katolicki, « 

Bo zresztą — zamieniając stare litewskie 
przysłowie można Śmiało powiedzieć: „więk- 
szy Dr (ross, niżeli pp. Bandrowski, Wa- 
sung i Doboszyński* — i on wskazuje im i 
ich organowi linię wytyczną „narodowej* 
polityki! 


+ * 
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Dla należştej ilustracyi artykułu >N. Re- 
formy«< podajemy poniżej cyrkularz francu- 
skich lóż masońskich skierowany przeciwko 
katolickiemu kościołowi. 

>Aby powściągnąć — czytamy tam — zu- 
chwałe roszczenia katolickiego kleru zakon- 
nego i świeckiego, należy przedsięwziąć wszy- 
stkie odpowiednie środki, by w możliwie naj- 
Pe czasie osiągnąć rezultaty następu- 
ące: 

a) Zewnątrz kościoła: 

Żakazu noszenia wszelkich ubrań i oznak 
kapłańskich poza obrębem miejsc, przezna 
czonych dla kultu. Zakazu wszelkich cere- 
monii, procesyi 1 innych zewnętrznych obja- 
wów ku.tu. Zakazu używania dzwonów lub 
w jaki inny sposób zwoływania ludu na ćwi- 
czenia kultu. Natychmiastowego skasowania 
wszelkich insygniów lub emblematów reli- 
gijnych, znajduiących się na pomnikach pu- 
blicznych na jakiemkołwiekbądź publicznem 
miejscu. Zakazu na całem terytoryum Fran- 
cyi, wystawiania i noszenia na drogach, pla- 
cach, w gmachach i wszelkich wogółe miej- 
scach publicznych, jakcteż w kościołach, ja- 
kiegkołwiekbądź rodzaju chorągwi, prócz na 
rodowych francuskich lub chorągwi, należą- 
cych do zatwierdzonych stowarzyszeń. 

b) Wewnątrz kościoła: 

Karanie księży, którzybz dzieciom ze szkół 
publicznych wykładali religią w godzinach 
szkolnych. 

b) Odnośnie do kongregacyi i nauczania: 

Skasowania wszystkich kongregacyi, bez 
względu na ich cel, chociażby nawet była 
nim konteplacya lub miłosierdzie«c. 

Oto jest ideał francuskich antyklerykałów 
i >N. Reformy«. 
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Cieszyn, 28 lutego. 


W dwóch poprzednich artykułach, poświę- 
conych przyszłości żywiołu polskiego na au- 
stryackim Sląsku wschodnim, przedstawiliś- 
my cyfrowe wyniki ostatniego spisu ludno- 
ści na terenach narodowo-spornych, w oko- 
licach, gdzie zmagają się wpływy polsko- 
niemieckie i polsko-czeskie. 

Konskrypcya ostatnia — jak to cyframi 
wykazaliśmy — przyniosła polskości klęskę 
poważną, klęskę, którą za mało jest stwier- 
dzić, ale trzeba zbadać również jej przyczy- 
ny i poszukać Środków zaradczych na przy- 
SZŁOŚĆ. 

Zacznijmy od stosunków polsko-niemiec- 
kich. Jak twierdzi organ narodowej deino- 
kracyi na Sląsku „Dziennik Cieszyński", — 
„przy ostatnim spisie ludności we wszyst- 
kich gminach, w których rządzą Niemcy, — 
nie ponieśliśmy znaczniejszych strat“. To na- 
leży zapewne rozumieć w ten sposób, — iż 
Niemcy nie popełniali tym razem jaskrawych 
nadużyć, a tem samom nie można strat fak- 
tycznie poniesionych składać na rachunek 
fałszerstw spisowych, ale trzeba ich szukać 
gdsałeindziej. Straty nasze — wbrew temu, 
co twierdzi „Dziennik Cieszyński* — są 
wielkie, a streszczają się nietyle w ubytku 
ludności polskiej, ile raczej w ogromnym 
przyrośćię procentowym Niemców. 

Przypomnijmy sobie niektóre, poprz :dnio 
przytoczone cyfry: W Skoczowie zyskali 
Polacy 3 procent, Niemcy 28 pre. W Trzyń- 
cu przyrost Niemców wynosi 47 pre., Pola- 
ków 18 prc. W Jasienicy Polacy stracili 
10 pre., Niemcy zyskali 462 pre. W Drogo- 
myślu Niemcy wzrośli o 230 pre, Polaków 
ubyło 20 pre. Przykładów podobnych mogli- 
byśmy przytoczyć dziesiątki, chociaż rezulta- 
tów spisu z wielu miejscowości brakuje. 

Czem wytłomaczyć tak Mól przyrost 
Niemców ? 

Główną przyczyną tych natdza smutnych 
dla nas wyników konskrypcyi na terenie 
spornym polsko-niemieckim jest przeraża- 
jący zanik poczucia narodowego u polskiej 
ludności ewangelickiej, która tym razem w 
wielkiej liczbie zapisywała się za Niem - 
ców. 

Ludność ewangelicka na Sląsku w prze- 
ważnej swej masie nie „pyta nigdy pod wzglę- 
dem narodowym dła 'nas pewną — wbrew 
temu, co wypisywały dzienniki polskie o 
„wysokiem narodowem uświadomieniu œ- 
wangelików* w Cieszyńskiem. Prasa polska 
pod tym względem ulegała zręcznej sugge- 
styl z obozu narodowego odłamu protestan- 
tów śląskich z rodziną Michejdów na czele. 
Faktyczny stan rzeczy przedstawiał się tym- 
czasem inaczej. 

Polska ludność protestancka pozostawała 
tu zawsze i pozostaje dziś pod wpływem 
swych pastorów, którzy w ogromnej więk- 


e" „i, pod lądem narodowym uważają 

za Nier Pastorzy ci wspólnie z u- 
izydnikam jksiążęcej komory i innymi 
kulturtrag. . niemieckimi utworzyli mię- 
dzy ludnoś: _ protestancką stronnictwo re- 


negatów, przyjaciół niemieckich, pod przy 
wództwem superidenta Haassego. Organem 
tego stronnictwa było pismo „Nowy Czas“ 
wydawane i redagowane przez pastorów i 
renegatów nauczycieli. 

Z biegiem czasu stronnictwo Haassego 
urosło w siły i wpływ, co mu tem łatwiej 
przyszło, że protestanci narodowcy nigdy po- 
ważnie, konsekwentnie i celowo działalności 
tej partyi nie przeciwdziałali — ograniczając 
się przeważnie do polemiki w gazetach. — 
W ostatnich kilku latach „haassowczycy* 
przyjęli nazwę: „Śląska partya ludowa“ i spo- 
tęgowali ogrumnie swoją robotę, wyrządza- 
jąc coraz większe spustoszenie wśród ludno- 
ści ewangielickiej. Przed dwoma laty założyli 
Niemcy nowe tygodniowe pismo: „Śłąsaka” 
mające na celu szerzenie renegactwa wśród 
ludu śląskiego. Na czele tego piśmidła sta- 


nął kierownik polskiej szkoły ludowej, pro- 
testant Kożdoń, który w rok pózniej przy 
pomocy teroru, pieniędzy niemieckich i po- 
parcia komory arcyksiążęcej został wybrany 
posłem na sejm śląski przez polskich wybor- 
ców ja ie Raate a zali lua (et Gozo m Lamy Al imi |_| uudosónókdognaj ||. ... toć. vy — przeciw kandydatowi 


Ż sali koncertowej. 


Przepowiednia moja ziściła się prawie w 
zupełności: publiczność, przepełniająca salę 
na drugim koncercie Józefa Śliwińskiego, wy- 
grała wielki los: artysta grał wiele rzeczy 
przepięknych — przepięknie; niestety! ko- 
niec nie uwieńczył dzieła; stała się rzecz, 
której szanujący Się recenzent nikomu, a 
zwłaszcza tej miary fortepianiście, płazem 
puścić nie może i nie powinien.. ale nie u- 
przedzajmy wypadków. 

Śliwiński, wybornie usposobiony, rozpo- 
czął koncert zagraniem, bardzo ładnem, wa- 
ryacyj Mendelsohna; poczem nastąpił szereg 
klejnocików różnobarwnych, nazwanych przez 
Schumanna motylami; było tu dużo finezyi 
i smaku w szczegółach; zarzucićby jedynie 
można, tu i owdzie, pewne wpadanie w bru- 
talność przy braniu forte. 

Po Schumannie — cztery utwory Chopi- 
na. A więc nieśmiertelna Sonata z marszem 
pogrzebowym i tym finałem, o którym słu- 
senio powiedział Poiróe, że jest rzeczą jedy- 
ną w swym rodzaju w całej literaturze mu- 
zycznej, a w którym widzę Śmierć, przecią- 
gającą, wśród poświstu wichru, ponad tun 
drami Sybiru; ta Sonata, tak genialna, tak 
potężna, tak pełna siły i dramatycznej gro- 
sy, jak którykolwiek-bądź z dramatów mu- 
zycznych Wagnera; ta Sonata, obalająca wszy- 
stkie błazeństwa, głoszące, iż Chopin był li- 
tylko omdlewającym i kwilącym lirykiem 
salonowym ; ta Sonata, rozpoczynająca się, 
jak gdyby wściekłym atakiem wściekłym atakiem konnicy, wa- | wyłącznie ze skarbnicy muzyki romantycznej, |kroć piękne, głębokie, lub oryginalne. — |ra ujawniła się już w 1 wa- 


Józef Massa 
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narodowemu X. Londzinowi. Obecnie wpływ 
stronnnictwa renegackiego jeszcze bardziej 
wzrósł, reszty dokonała agitacya niemiecka. 

Polacy protestanci przy konskrypcyi za- 
pisywali się gromadnie na Niemców. Żeby 
nas ktoś nie posądził o stronniczość w przed- 
stawianiu i oświetlaniu faktów, przytaczamy 
co pisze organ narodowców protestanckich 
„Dziennik Cieszyński! : 

„Zanosi się w powiecie bielskim 
na to, że za lat dziesięć, dwadzie- 
ścia nie będzie ewangelików Pola- 
ków, bo ich powyławiają pastorzy 
i nauczyciele Niemcy lub renegaci 
z obozu Kożdonia, a wtedy z 230.000 
spadniemy na 150.000 ludności pol- 
skiej na Sląsku", 

Dodać należy, że nietylko w powiecie 
bielskim ale i w cieszyńskiem i frysztackim 
polskiej ludności ewangelickiej to samo za- 
graża niebezpieczeństwo. 


Wielki przyrost Niemców mamy również 
do zawdzięczenia lenistwu polskiej inteligen- 
cyi na Śląsku żyjącej, głównie inteligencyi 
protestanckiej. Niemcy przed spisem ludności 
rozpuścili wszędzie tuziny agitatorów — ze 
strony polskiej działał ile sił starczyło, je- 
dynie tylko poseł ksiądz Londzin, który 
co niedzielę, nawet w ciągu tygodnia urzą- 
dzał wiece publiczne w okolicach zagrożo 
nych, pouczając ludność o mającej nastąpić 
konskrypcyi. Inteligencya polska natomiast 
zachowała się wobec spisu prawie że obo- 
jętnie. 

Wieców nikt nie urządzał, agitacyi szer- 
szej zaniedbano, wiele gmin polskich nara- 
żonych na wpływy niemieckie nie było zu- 
pełnie ze strony polskiej przygotowanych, 
nie było komu się tem zająć. I mamy też 
dzisiaj stosowne rezultaty! Słusznie pyta 
„Dziennik Cieszyński" : 

„Gdzie się podziewa inteligencya polska 
ewangelicka, czemu nie idzie między lud, 
czemu nie pracuje liczniej i gorliwiej wśród 
swych wyznawców w duchu narodowym ?* 

Doprawdy, że niedbalstwo i lenistwo 
polskiej inteligencyi na Śląsku zasługuje tu 
na publiczne napiętaowanie. 

Inną miarę trzeba przykładać do wyni- 
ków spisu ludności na terenie spornym pol- 
Sko-czeskim. Nad Ostrawicą zdobywali Czesi 
polską ludność przedewszystkiem ogromnym 
terorem, następnie popełniali proste oszu 
stwa spisowe na wielką skalę. Tym oszu- 
kańczym praktykom zawdzięczają też Czesi 
w pierwszym rzędzie swój niesłychanie wiel- 
ki liczebny przyrost. 

Z drugiej strony nie można zapominać, 
że ludność polska w Zagłębiu Ostrawskiem 
wskutek rozmaitych przyczyn, głównie zaś 
z powodu całkowitej zależności ekonomicznej 
od Czechów i stosunkowo znacznej łatwości 
przyswajania sobie języka czeskiego, daleko 
szybciej się czechizuje, niż gdzieindziej ger- 
manizuje. Szczególnie ciemny robotnik gali- 
cyjski, analfabeta, który tu od kilkudziesię- 
ciu lat stale imigruje, jest doskonałym ma- 
teryałem na renegata, jak to codzienne przy- 
kłady nas pouczają. Można Śmiało, bez prze- 
sady powiedzieć, że przy ostatnich dwóch 
konskrypcyach conajmniej koło 20.000 Pola- 
ków dobrowolnie się Czechom zapisało. Jest 
to fakt smutny, lecz niestety prawdziwy. — 
Zaniedbanie szlacheckiego Sejmu galicyjskie- 
go na polu oświaty ludowej mści się tutaj 
na polskości w sposób dotkliwy, przynosi 
gromadną czechizacyę analfabetów galicyj- 
skich. Zresztą i tutaj niemało zawiniła inte- 
ligencya polska, zaniedbując w zupełności 
pracy oświatowej nad kilkudziesięciotysięczną 
ludnością polską. Zostawiono to pole Cze- 
chom i socyalnym demokratom, Którzy do 
ostatnich lat w bratnim ucisku systematy- 
cznie czechizowali tysiące polskiego ludu. — 
Należy tu bowiem przypomnieć, że „polscy“ 
socyaliści aż do roku 1904 zostawali na Ślą- 
sku pod kamendą czeską. Dla polskich gór- 
ników wydawano czeskie pisma, urządzano 
wiece, na których przemawiali czescy refe- 
renci, w organizacyach Socyalistycznych pa- 
nował język i duch czeski. Przy wyborach 
wybierano kandydatów czeskich. Nikt temu 
nie przeciwdziałał. Robota taka, prowadzona 
przez kilkanaście lat, musiała wydać dla Cze- 
chów pożądane owoce. 

Jeżeli zaś dzisiaj socyaliści polscy stroją 
się w pióra narodowe — to jest to wynikiem 
konieczności, samoobrony swych stanowisk 


łącej naprzód z żywiołową, druzgocąca siłą; 
z tą cudowną, promienna melodyą, rozświe- 
cającą na chwilę tragiczne mroki genialnej 
drugiej części, po której zaczyna huczeć 
dzwon.. Te dwa basowe akordy, to również 
rzecz genialna, a jedyna w swym rodzaju w 
całej literaturze muzycznej. Gdy mowa o Cho- 
pinie, niepodobna powstrzymać sią od cią- 
głego powtarzania wyrazu: genialny. Sliwiń- 
ski zachwycił więc odegraniem dwóch pierw- 
szych części Sonaty; odtworzeniu marsza za- 
rzuciłbym, iż siła zastąpiła potęgę w pierw- 
szej części, drugiej zaś brakowało Śpiewno- 
Ści; finał posiadał za mało tajemniczej gro- 
zy; ale to zarzut względny, boć Śliwiński 
widzi w nim może co innego, aniżeli ja. 

Po Sonacie przyszły, zagrane wybornie, 
Allegro de Concert, rzadko grywana, piękna, 
Ballada op. 38 i bardzo znane Scherzo op. 31. 

I tu należało wstać od fortepianu, ukło- 
nić się i pójść precz. 

Trzeba zaiste dziwnej bezmyślności, a przy- 
najmniej lekkomyślności, by po Chopinie, po 
takiej Sonacie, po zaprezentowaniu takiej 
techniki, ośmielić się grać takie utwory 
Liszta, których koroną był bezecnie głupi, 
piekielnie nudny i tasiemcowo długi Mephi- 
sto- wale. 

I czemuż miało dać świadectwo to idyo- 
tyczne dudnienie, bzykanie, fikanie, miaucze- 
nie i łupienie? że artysta ma technikę, czy 
też, raczej, że jest pozbawiony dobrego sma- 
ku, oraz inteligencyi artystycznej ? że wszy- 
stko dobre Jest u niego czystym przypadkiem, 
od wypadku do wypadku? że nie chodziło 
o celowe zestawienie utworów, zaczerpniętych 
wyłącznie ze skarbnicy muzyki romantycznej, 


partyjnych przez przywódców, którym powa- 
żnie zagraża zachłanność czeska. 

Poza tem wszystkiem w całem Księstwie 
Cieszyńskiem fatalne następstwa wydaje za- 
niedbanie systematycznej pracy ekonomicznej 
między ludem polskim, Który na każdym 
kroku zależny jest od Niemców i Czechów. 
Zwłaszcza w miastach i miasteczkach i na 
terytoryum polsko-czeskim słabość ekcnormi- 
czna przyczyniła się niemało do naszej klęski 
przy konskrypcyi. Ludność polska — jak 
zauważa trafnie „Dziennik Cieszyński“ — na- 
leży przeważnie do sfery robotniczej. Polskich 
rzemieślników mamy znikomą garstkę — a 
ludności ekonomicznie silnej: kupców, prze- 
mysłowców, inteligencyi niezależnej nie po- 
siadamy w tych stronach wcale. I pokazało 
się znowu, że gmach budowy narodowej nie 
powinien się bezwarunkowo składać z jednej 
tylko klasy społecznej. 


Zupałnie inaczej spis ten wypadłby, gdy- 
byśmy posiadali naszą inteligencyę, naszych 
urzędników, kupców, właścicieli realności 
i t. d, którzyby dla prześladowanego pol- 
skiego robotnika stanowili tak konieczne 
oparcie !* 

Zestawiwszy główne przyczyny klęski 
poniesionej, łatwo naim teraz zdać sobie spra- 
wę, co robić należy, aby Śląsk dla Polski 
zachować. Tu nią, wystarczy ochronka i 
szkoła polska, tu trzeba pracy wszechstron- 
nej na każdem polu, Szczególnie zaś konie- 
czną jest zorganizowana praca ekonomiczna 
i polityczne uświadomienie ludu polskiego. 
Bez podstaw ekonomicznych pod nogami i 
polityczno - narodowego uświadomienia lu- 
dności i szkoła polska, z takim trudem i o- 
fiarnością budowana niewiele korzyści nam 
przyniesie. 

Przedewszystkiem zaś miejmy odwagę 
spojrzeć prawdzie w oczy. Miejmy odwagę 
powiedzieć sobie, że Sląsk pomimo naszej 
ofiarności na cele szkolnietwa polskiego wy- 
rywa się z rąk polskich, że tysiące polskiej 
ludności protestanckiej przechodzi dobrowoil- 
nie do obozu wrogów, że z drugiej strony 
socyalna demokracya niszczy polskość wśród 
ludu roboczego, wreszcie, że przy dzisiejszym 
lenistwie polskiej inteligencyi, a naporze agi- 
tacyi przeciwnej jednostki w publicznej pra- 
cy narodowej nie wystarczą. Jeżeli naprawdę 
społeczeństwo polskie zajrzy prawdzie w 0- 
czy, to zapewne znajdzie Środki, aby niebez- 
pieczeństwo utraty Księstwa Cieszyńskiego 
odwrócić i przyszłość polskości tam zabez- 
pieczyć. (X.) 


Polska nietolerancya. 


O polskiej nietolorancyi wogóle, a wzglę- 
dem żydów w szczególności, pisze się dziś i 
mówi bardzo wiele. Najmarniejsze pisemko 
brukowe z pod czerwonego znaku jeździ za- 
wzięcie na tym ulubionym koniku, żargono- 
we zaś „organy“ nie zaniedbują również ani 
jednej sposobności, aby napiętnować rzeko- 
mą nietolerancyę Polaków. Dla semickiej 
natury niezmiernie charakterystycznem jest 
ten zupełny brak wdzięczności za tyle pra- 
wdziwych dobrodziejstw, jakich żydzi z na- 
szej łaski od wieków doznawali. 

Zdziwienie ogarnia nas, gdy zagłębiamy 
się w kronikach i ;dokumentach z zamierz- 
chłych czasów. Możemy być tylko dumni, że 
idea chrześcijańska już w XIII. wieku zapu- 
ściła w społeczeństwie naszem tak głębokie 
korzenie. Z niedowierzaniem odczytujemy 
poszczególne ustępy odwiecznego przywileju 
Bolesława Pobożnego i składamy cichy hołd 
pamięci przodków, którzy umieli wznieść się 
ponad pojęcia swych czynów i z uszczerb- 
kiem własnych interesów udzielili gościny 
zupełnie obcemu i wszędzie znienawidzone- 
mu żywiołowi. 

Był to wiek wypraw krzyżowych i zara- 
zem najstraszeniejszego ucisku żydów w kra- 
jach chrześcijańskich. Wśród blysku mieczów 
i noży, przy łunach pożarów i przy odgło- 
sie przekleństw opuszczali Izraelici ziemie 
Europy zachodniej.. Zatrzymali się dopiero 
u granic wyniszczonej i znękanej napadami 
tatarskimi Polski. Władca jej nie zawahał 
się przyjąć przybyszów i otoczyć ich swą 0- 
pieką monarszą. Nie przypuszczał oczywiś- 
cie, że przygarnięci nędzarze wywdzięczą się 
kiedyś, po wiekach — wydaniem wojny spo- 
łeczeństwu polskiemu. 


utworów wartościowych, lecz, że, dziwnym 
trafem, znalazło się na programie kiłka rze- 
czy pięknych, a, obok nich, i Mephisto-walc ? 
Kpiny — wykluczone; boć na to, by wiedzieć, 
gdzie i z kogo zakpić, trzeba inteligencyi... 
Sonata z marszem pogrzebowym i Mephisto- 
wale... Jeżeli Liszt, te przecie nie taki Liszt! 

Smutno! Na początku byłą sztuka, a na 
końcu.. skandal. 


e 
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Do wieczorów o bardzo wysokim pozio- 
mie artystycznym — jako program i wyko- 
nanie — należał wieczór wczorajszy, nie- 
zmiernie interesujący, dla publiczności, rzecz 
prosta, rzeczywiście muzykalnej. Cztery dzieła 
fortepianowe z towarzyszeniem orkiestry; 
cztery indywidualności twórcze, z tych jedna 
— genialna: Mozart, a dalej: Cezar Franck, 
Liszt i Rachmaninow, jeden z najwybitniej- 
szych przedstawicieli młodej Rossyi. Trzy 
koncerty fortepianowe i waryacye Francka. 
Jako odtwórcy — prof. Jerzy Lalewicz i dwaj 
jego uczniowie: pp. Rosenblum i Podolski. 

Na pierwszy ogleń poszedł p. Podolski — 
który odegrał bardzo dobrze, bez efekciar- 
stwa, efektowny, błyskotliwy, znany koncert 
Liszta ; rzecz to wyzyskująca wybornie instru- 
ment, bez głębszej wartości, bardzo popiso- 
wa, więc grywana bardzo często, mająca, po- 
niekąd, swoją rasyę bytu. 

Koncert Rachmaninowa, zrobiony wybor- 
nie i również bardzo efektowny, choć może 
nieco przydługi, stoi o całe niebo wyżej od 
koncertu Liszta. Tu, kunsztowna, po euro- 
pejsku skrojona szata, kryje myśli często- 
kroć piękne, głębokie, lub oryginalne. 
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Dziś, gdy nawet zaślepieni do niedawna 
w żydach postępowcy warszawscy wzywają 
naród do obrony zagrożonych dóbr politycz- 
nych i społecznych — nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, jak wyglądała „nietolerancya* 
polska w napół barbarzyńskich czasach, — 
gdy idea chrześcijańska dopiero się utrwa- 

a. 

Dokument, znany pod nazwą przywileju 
Bolesława Pobożnego, a pochodzący z roku 
1264, przechował się dotąd dzięki temu, że 
Kazimierz Wielki zatwierdził go w dosłow- 
nem brzmieniu. — Nie był to akt chwilowej 
łaski monarszej, lecz zupełnie stanowcze i 
trwałe poręczenie swobód i wolności, które 
miały być udziałem wszystkich żydów, za- 
mieszkujących terytoryum państwa. 

Po zwykłym wstępie, zaczynającym się 
od słów: „My, Bolesław, z Bożej łaski ksią- 
żę wielkopolski“ i t. d. — rozpoczyna się 
właściwy tekst przywileju, ‘który w najważ- 
niejszych ustępach tak się przedstawia. 

Przedewszystkiem rozporządza Bolesław, 
że w sprawach, odnoszących się do Osoby, 
albo majątku żyda, chrześcijanin nie może 
zeznawać jako świadek przeciw niemu. Wy- 
jątek stanowią , „Sprawy, w których oskarżo- 
nymi są żyd i chrześcijanin, wówczas chrze- 
ścijaninowi wolno przeciw nim świadczyć. 

Jak dalece Bulesław posunął się w swej 
łaskawości, świadczy VIII. artykuł przywile- 
ju. Powiada on wyraźnie, że żydzi nie pod- 
legają władzy sądowej starosty (lub wogóle 
sędziego polskiego); należy ona tylko do sa- 
mego monarchy, który może ją przelać na 
wojewodę. 

Ten specyalny przywilej, oddający wprost 
obcy żywioł pod opiekę prawa książęcego i 
chroniący go tem samem przed gwałtami 
miejscowej ludności — był także podstawą 
późniejszego stosunku rządu polskiego wzglę- 
dem żydów. Od wyroku wojewody służyło 
stronom prawo zanoszenia przed władcę a- 
pelacyi. 

Z biegiem lat utarł się zwyczaj, że i wo- 
jewodowie sami nie sądzili, lecz 'pozwalali 
się zastępować osobnym urzędnikom, t. zw. 
„sędziom żydowskim*. Apelacya do króla u- 
trzymała się jednak zawsze. Późniejsze sta- 
tuty okazały się jeszcze łaskawsze .dla žy- 
dów, przyznały im bowiem własne sądowni- 
ctwo w zakresie władz cywilnych. — Urząd 
sędziów cywilnych pełnili przedstawiciele 
gminy żydowskiej, t. zw. starsi. 

Wobec tego, że wśród wielu ludzi utarło 
sią mniemanie jakoby żydzi w dawnych cza- 
sach byli wyjęci z pod praw, a nawet Br: 
śladowani — godzi się przytoczyć ust ęDY, 
które najwyraźniej zapewniają żydom niety- 
kalność osobistą. 

Tak np. artykuł IX. powiada, że chrze- 
ścijanin, któryby żyda poranił albo pokale- 
czył, powinien złożyć grzywnę monarsze i 
wojewodzie, a oprócz tego obowiązany jest 
do zwrotu wszelkich wydatków, jakie po- 
szkodowany poniósł czy to wskutek leczenia, 
czy też z innych powodów. Artykuł zaś X. 
omawia ewentualność zabójstwa żyda przez 
chrześcijanina. Gdyby ten ostatni dopuścił 
się takiej zbrodni, będzie ukazany według 
pełnej surowości prawa, przyczem jego ma- 
jatek ruchomy i nieruchomy ulegnie konfi- 
skacie na rzecz skarbu państwowego. 

Ustęp XIL dotyczącego przywileju zawie- 
ra postanowienia co do opłat, jakie żydzi 
mają składać za handlowanie towarami i 
napojami, Zaznacza on wyraźnie, iż opłaty 
owe będą pobierane tylko w tej wysokości, 
w której musiałby je uiszczać każdy oby- 
watel, mieszkający w danej miejsco wości. 

Kilkakrotnie już zdarzały się w naszych 
czasach wypadki profanacyi cmentarzy przez 
żydów. Jakże dziwnie wygląda ustęp XIV. 
przywileju Bolesławowego wobec tych obja- 
wów najdzikszego barbarzyństwa! Oto po- 
wiada on, że ktokolwiekby z chrześcijan 
cmentarz żydowski zniszczył albo ityłko na- 
ruszył, ma być surowo ukarany według zwy- 
czajów i praw ziemi wielkopolskiej, a ma- 
jątek jego ma uledz zupełnej konfiskacie. 

Jeszcze ciekawiej brzmi artykuł XV. w 
którym wielkoduszny władca polski zape- 
wnia żydom wolność i bezpieczeństwo ich 
nauki. Postanawia mianowicie, że każdy, 
ktoby cokolwiek miotał zuchwale na szkoły 
żydowskie, winien zapłacić wojewodzie 2 
funty pieprzu (pieprz był w owych czasach 
w dużej cenie), Dziś, najmarniejszy żydziak, 
porzuciwszy na chwilę stragan z makagiga- 


W chmurnej części pierwszej, wspaniałej, peł- 
nej siły, rozmachu, w części trzeciej, 0 za- 
cięciu tanecznem, przejawia się wyraźnie pod- 
kład narodowościowy, ale rzecz cała daleka 


jest od wszelakich swojskości. To muzyka 
rosyjska dla Europy, a nietylko dla Tuły lub 
Astrachania. Tak, a nie inaczej, tworzyć win- 
na.. młoda Polska : po polsku — dla Euro- 
py, a nie dla Krakowa, Warszawy, Poznania, 
Lwowa, łub — Boże broń! Opatowa, Rypina 
lub... Ryczywoła. 

Pan Rosenblum zagrał koncert Rachma- 
ninowa bardzo pięknie. Rozwój tego szla- 
chetnego, poważnego talentu śledzić będę z 
serdecznem zainteresowaniem i szczerą sym- 
patyą. Gra młodego artysty jest wybornie 
zrównoważoną, poetyczną, pełną wewnętrzne- 
go ciepła, nie bez temperamentu, trzymane- 
go na wodzy przez wysoką inteligencyę arty- 
styczną Szczerość i prostota 

Ponieważ niektórzy czytelnicy lubią po- 
równania, poniewaź pan Friedman jest for- 
tepianistą najbardziej w Krakowie znanym, 
powiem co następuje: pąn Friedman ma więk- 
szą technikę, aniżeli p. Rosenblum, ale pier- 
wsza lepsza pianola ma jeszcze większą tech- 
nikę, aniżeli p. Friedman. Na koncerty p. 
Friedmana chodzić przestanę z chwiią, gdy 
przestanę być recenzentem; p. Rosenbluma 
słuchać będę, chociaż-by najczęściej, dla mo- 
jej własnej przyjemności. 

W inne Światy przeniósł nas geniusz Mo- 
zarta, olśniewający wdziękiem, prostotą, bo- 
gactwem inwencyi melodyjnej. 

W jeszcze inne poszybowaliśmy za cudo- 
wnie szlachetną duszą Cezara Francka, któ- 
ra ujawniła się juź w kilku pierwszych tak- 


mi, biegnie przed mury czcigodnej Almae 
Matris Jagiellońskiej i miota obelgi na pol- 
ską wiedzę i polskich uczonych. Dodajmy, 
że uchodzi mu to zupełnie bezkarnie .Ő 

Artykuł XXIV. przewiduje ciężkie kary 
dla tych, którzyby przemocą usiłowali ode- 
brać zastaw od żyda. *) 

Artykuł XXX. idzie jeszcze dalej, zape- 
wnia bowiem nawet fałszerzom i oszustom 
żydowskim opiekę książęcą. Postanawia on, 
że żydzi, u którychby znaleziono fałszowane 
pieniądze lub oszukańcze towary, nie mogą 
być bez upoważnienia monarszego zatrzymani 
lub uwięzieni. Dawało im to oczywiście mo- 
żność ratowania się ucieczką w krytycznych 
wypadkach. 

Przepięknem jednak świadectwem dla 
polskiej tolerancyi jest artykuł XXV, który 
nakłada karę 39 solidów na każdego” z tych 
eąsiadów chrześcijan, którzyby nie udzielili 
pomocy żydowi, wołającemu o nią w nocnej 
porze. 

To, co wymieniłem, wystarczy, aby każdy 
nabrał należytego pojęcia o względach, ja- 
kimi otaczali żydów nasi monarchowie. 

W chwili, gdy starozakonni wstępowali 
na naszą ziemię, byli słabi i ubodzy, a za 
nimi szła najgorsza opinia tych ludów, przed 
których prześladowaniem szukali nad Wisłą 
schronienia. Obecnie, po sześciu z górą wie- 
kach pobytu wśród nas, żydzi stali się spo- 
łeczeństwem bogatom i potężnem. Rozwój 
ten nam zawdzięczają, wzrośli bowiem w 
naszej kulturze. Niepomni jednak dobro- 
dziejstw, jakie naród polski świadczył im od 
Samego początku, występują z każdym dniem 
coraz wyraźniej jako nieprzejednani wrogo- 
wie. Mora. 


Regulacya Wielkiego Krakowa. 


Obrady krakowskich techników. 


Przesunięcie rejonu wojskowego. — Regulacya ulicy 
Łobzowskiej. — Przedłużenie ul. Dietlowskiej. 
Wczoraj zakończono w krak. Towarzy- 

stwie technicznem obrady nad 11 wnioskami 

Komisyi Towarzystwa dla spraw regulacyi 

Wielkiego Krakowa. Obradom przewodniczył 

prezes Towarzystwa radca dworu Horos z- 

kiewicz, referentem komisyi był inż. p. 

Meus. Rozpatrywano po kolei wnioski od 

piątego począwszy. 

Wnicsek V. Wbrew postanowieniu ko- 
misyi, która uważała sprawę tu poruszoną 
za bezprzedmiotową, po krótkiej dyskusyi, 
w której zabierali głos pp. Barański, Hoross- 
kiewlcz, Meus i Kurnikowski, uchwalono 
wniosek p. Barańskiego: 

„Tow. techniczne wyraża zdanie, aby 
przy ustaleniu planu regulacyjnego dia W. 
Krakowa, należycie uwzględnić i wschodnio- 
północną część terytoryów do miasta nale- 
żących i wystarać się o wyłączenie 
tychże z rejonu fortyfikacyjnego, 
by przez to umożliwić należyte zużytkowa- 
nie tych najwyżej położonych dzielnie dla 
celów rozszerzającego się miasta“, 

Przy wniosku Wi wywiązała się żywa 
dyskusya. P. Vetulani, którego wniosek 
o zachowanie widoków z Wawelu na Wisłę, 
Skałkę i Kopiec Krakusa został przez Komi- 
syg odrzucony — żarzuca, że kolmisya spra- 
wę tę zlekceważyła, Gdyby zdołano zmienić 
plan parcelacyi gruntów na zakończeniu ul. 
Dletlowskiej od strony Wisły i urządzić pro- 
spekt, wiodący od Wawelu do Skałki, to u- 
zyskanoby jedyne miejsce, gdzieby można 
Wisłę oglądać z Wawelu. Grunta na tej pro- 
jektowanej przez mowcę linii są jeszcze nie 
zabudowane. 

P. Meus zaznacza, że widok z Wawelu 
na Wisłę w tej stronie zasłaniają budynki, 
stojące przy ul. Bernardyńskiej — których 
przecież dla celu uzyskania widoku nie mo- 
Żna burzyć. Wniosek p. Vetulaniego jest nie- 
wykonalny. Komisya o ile ma występować 
z wnioskami dla Rady miejskiej, to nie może 
wystąpić z wnioskami idealnymi, niewyko- 
nalnymi. Komisya zajmuje wobec spraw re- 
gulacyi Krakowa stanowisko ogólne, w szcze- 
góły regulacyi nie wdaje się, bo na to man- 
datu od Rady m. nie otrzymała. 

Prof. Ekielski stwierdza, że p. Vetula- 
ni na dzisiejszem zebraniu stawia odmienny 


*) Żydzi mieli prawo pożyczać na zastaw nawet 
bardzo znaczne kwoty i to na wysoki procent (do 
108 pre. 1). 


tach Waryacyj, należących — jako treść i 
forma — do arcydzieł literatury  fortepia- 
nowej. 

Prof. Lalewicz zagrał zarówno Mozarta 
jak i Francka — przedziwnie. Dwa odmien- 
ne światy — dwie odmienne interpretacye. 
Tam, pełne finezyi i prostoty upudrowane 
filigrany, tu — pełna sziachetnej melancholii 
i głębi poezya romantyczna. Tu i tam — 
gra kryształowo czysta, ujawnienie nąjwyż- 
szej inteligencyi artystycznej. 

Orkiestra wojskowa pod wodzą wytra- 
wnego i zasłużonego muzyka, p. Hocka, 
sprawiała się na ogół dobrze. 

Zjawieniu się prof. I alewicza na estradzie 
w towarzystwie uczniów przyklasnę tak, 
jakem przyklasnął gronu profesorów aka- 
demii sztuk pięknych, gdy postanowili ko- 
legować z dawnym swym uczniem — Weis: 
sem. Dla rozumnego profesora nie ma więk- 
szej radości, aniżeli ta, gdy widzi, że uczeń 
staje się mistrzem. Miłość i szacunek ucz- 
niów zyskuje rozumny nauczyciel nie wy- 
niosłem lub ceremonialnem ich traktowa- 
niem, lecz wiedzą, nieskazitelnością charak- 
teru 1 służeniem ideałom. 

Młodzi i starzy, wspólnem, gorącem uko- 
chaniem sztuki złączeni, kroczyć winni ku 
szczytom, ramię do ramienia. Tam, gdzie są 
tylko zwierzchnicy i podwładni, dziać się do- 
brze nie może; a wówczas winnych szukać 
należy zarówno po jednej, jak i po drugłej 
stronie, 


Feliks Jasieński, 


Nowości na Suknieikostyumy damskie. 
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakołteż ogromny 


wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 
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wniosek, niż ten, który był rozpatrywany 
przez Komisyę. Tamten wniosek wobec za- 
budowania gruntu stanowczo musi odpaść. 
Zarznt. zlekceważenia przez komisyę sprawy 
we wniosku poruszonej mowca, który był 
członkiem komisyi, stanowczo odpiera; ko- 
misya zajmowała się tą sprawą gorliwie, by- 
ła in gremio na Wawelu i orzeczenie swe 
opiera na autopsyi. Mowca proponuje, by dzi 
siejszy wniosek p. Vetulaniego o utworzenie 
ulicy od Wawelu do Skałki, poparty szcze- 
gółowemi obliczeniami odesłać do komisyi 
dla rozpatrzenia. 

P. Kurnikowski, uznając wniosek p. 
Vetulaniego za niewykonalny, gdyż miasto 
niema funduszów na burzenie świeżo wybu- 
dowanych domów prywatnych, zwraca uwa- 
gę na domki i parcele na Rybakach, doma- 
gając się, by pilnowano, żeby na tych parce- 
lach nie budowano czteropiętrowych kamie- 
nic, które by zupełnie zamknęły widok na 
Wisłę. 

P, M eus w odpowiedzi przedmowcey stwier- 
dza, że ta część Rybaków nie będzie zabudo- 
waną, gdyż będzie użytą na nadwiślańską 
drogę bniwarową. 

P. Horoszkiewice zwracając uwagę 
na stronę praktyczną wniosków poddaje wnio- 
sek p. Vetułaniego i wniosek komisyi pod 
głosowanie. 

Uchwalono Wniosek komisyi: 

VI. „Wniosek p. Vetulaniego o niezabu- 
dowywanie zakończenia ul. Dietlowskiej ku 
Wiśle dla uratowania widoków z 0- 
kien król Zamku na Wawelu na bieg 
Wisły, Skałką i kopiec Krakusa, już jest 
przesądzony przez rozparcelowanie gruntów 
kosztownych prywatnej własności i jego roz- 
patrywanie miałoby tylko znaczenie teorety- 
czne. Co do gruntów nadbrzeżnych, które są 
własnością gminy komisya wyraża życzenie, 
pozostawienia ich niezabudowanemi, jako pla- 
ce użytkowe przy przyszłem skanalizowaniu 
Wisły“. 

Następnie po krótkiem uzasadnieniu i bar- 
dzo słabej dyskusyi uchwalono dalsze wnio- 
ski komisyi. 

VII. „Ponieważ ma być rozpisany kon- 
kurs na dworzec osobowy a Towarzystwo 
techniczne mniema, że c. k. Ministerstwo ko- 
lei obejmie konkursem także regulacyę ca- 
łego otoczenia przeto uważa za wskazane 
wstrzymać się ze swem zdaniem do czasu 
rozstrzygnięcia konkursu,, 

VIII. Kierunek łukowy po prawej stronie 
zakończenia ulicy Łobzowskiej, pomiędzy ul. 
Szlak a przedłużeniem ul. Czarneckiego na- 
leży sprostować tak dla lepszej komunikacyi, 
jak i estetyczniejszego wyglądu. Od ul. Czar- 
neckiego ku Krowodrzy pożądanem jest wy- 
prostować ulicę w organiczną łączność z no- 
wo powstać mającą aleą wzdłuż Młynówki 
Królewskiej, a miejsce trójkątne pomiędzy 
tem wyprostowaniem a murem ogrodu kla- 
sztornego pozostawić jako placyk, któryby 
się łączył z pożądanym większym placem na 
skrzyżowaniu tejże ulicy z aleg obwodową. 

IX. Towarzystwo techniczne uważa za 
wskazane przedłużenie ul. Dietlowskiej i po- 
prowadzenie jej w tej samej szerokości po 
pod most kolejowy (pod jednym łukiem tego 
mostu prowadzi ulica ma Grzegórzki, pod 
innymi są składy;"tam proponuje Tow. te- 
chniczme poprowadzenie ul. Dietlowskiej. — 
Przyp. Red.) zasypanem korytem Starej Wi- 
sły z ewentualnem doprowadzeniem w przy 
szłości do drogi nadwiślańskiej. 

Pożądanem byłoby utworzenie placu ozdo- 
bnego przy tem przedłużeniu ulicy na grun- 
tach augustyańskich według" pomysłu proje- 
ktu konkursowego odznaczonego pierwszą 
nagrodą. 

XI. Towarzystwo techniczne wyraża zda- 
nie, źe w mającym się opracować projekcie 
regulacyjnym należy wyznaczyć wysokości 
ulic i placów — zaopatrując je w odpowie- 
dnie spadki podłużne, niemniejsze jak 05 
proc, a O ile możności niewiększe jak 25 
procent“. 

Ten ostatni wniosek uzasadniony jest tem, 
że skutniem nieoznaczenia poziomów ulic, 
ludzie budujący domy, wiele strat nieraz mu- 
szą ponosić — a rezultaty późniejszych 
zmian poziomu, ilustrują dobitnie poziomy 
wszystkich starszych kościołów krakowskich, 
do których po kilku stopniach trzeba z uli- 
cy schodzić. 

Na uchwaleniu tych wniosków sprawy 
Wielkiego Krakowa w Tow. technicznem nie 
zostały wyczerpane, pozostała bowiem jeszcze 
bardzo interesująca sprawa komunikacyi w 
mieście i sprawa tramwajowa, będą one te- 
matem dyskusyi następnego zebrania. 


iylla„ czarnej sotni”, 


W tych dniach zakończył obrady w Pe- 
tersburgu „wszechrosyjski*, siódmy z kolei 
zjazd szlachty rosyjskiej, na którym groma- 
dzi się zwykle cały „kwiat“ rosyjskiej... re- 
akcyi i rosyjskiego czarnoseciństwa. Jakim 
jest nastrój tych szlacheckich narad Świad- 
czy wymownie fakt że „wybitną“ rolę od- 
grywają tam nawet tacy działacze, jak oała- 
wiony Puryszkiewicz.., 

Zjazdy szlachty rosyjskiej, która uważa 
się za jedynie uprawnioną do rządzenia Ro- 
syą, zajmują się nietylko interesami „Szla- 
checkiemi* ale wogóle wszystkiemi Mmajwa- 
żniejszemi sprawami społecznemi i państwo- 
wemi. Jest to jakby „trzecia Izba państwo 
wa“, powołuna do czuwania nad Dumą i Ra- 
dą państwa. I w tym właśnie roku zjazd 
szlachecki spełnił ten obowiązek bardzo su- 
miennie, napadając ostro i na Dumę i na 
rząd za tak „rewolucyjne“ projekty, jak... 
n. p. nauczanie powszechne... Nastrój zjazdu 
był też pełen otuchy. I nic dziwnego. Z kon- 
stytucyi rosyjakiej już dawno nie pozostało 
ani strzępka — a jej widoczny ślad — Du- 
ma — Stała się właśnie wprost idealnym 


Momus krakowski 


rządzić Rosyą „istinno- ruska' reakcya.. 

Zjazd miał też chwilę niezmiernie pod- 
niosłą i nieledwie „historyczną“. Stało się to 
dzięki osławionemu p. Ignacemu Milewskie 
mu, o występie którego na zjeździe szła 
checkim donieśliśmy już w telegramach. Ten 
litewski kolega Puryszkiewicza wystąpił jak 
wiadomo z deklaracyą, w której.. przyłączył 
do pnia rosyjskiego całą szlachtę polsko-li- 
tewską. Tym faktem zostało wzruszone na 
wet „Nowoje Wremia*, które tak opisuje tę 
historyczną chwilę: 

„Na katedrę wchodzi hr. Korwin Milew- 
ski, barczysty, średniego wzrostu, siwowło- 
sy starzec — typowy hrabia poliski. Oświad- 
cza, ża występuje jawnie ze swoją deklara- 
cyą, nie obawiając się groźb «odaków-prze- 
ciwników, aczkolwiek otrzymał już wyrok 
Śmierci, że nie jest odosobniony, że stoi po 
za nim sporo szlachty litewskiej, wyznającej 
to samo przekonanie. Jest to stara szlachta, 
od lat pięciuset osiadła na swoich  dziedzi- 
nach. Przez lat 300 pasowała sięz Królestwem 
Polskiem, od lat stutrzydziestu przyłączyła 
się do wielkiego cesarstwa Rosyjskiego. 
Dwaj cesarze mówili tej szlachcie, że pra- 
gną widzieć w niej i poczytywać ją za 
szlachtę rosyjską. Ani my, ani dzieci nasze 
nie jesteśmy wcale winni, że poczytują nas 
za inorodeów, chociaż jesteśmy z ciała i 
krwi wasi, bracia wasi. 

„Mówiłem rodakom swoim: Panowie, u- 
legnijmy woli Bożej (I) Precz z narzekania- 
mi nieziszczalnemi, stańmy się na zawsze czę- 
ścią cesarstwa rosyjskiego! Okoliczności na- 
sze, proste wyrachowanie materyalne skła- 
nia nas ku temu. Wszyscy się prawie zga- 
dzają, więc cóż temu przeszkadza? Oto to, 
że wrogowie nasi szerzą wieści, że skoro 
nastąpi zlanie się z Rosyanami, ci ostatni 
zażądają niezwłocznie od Litwinów zmiany 
wyznania, języka, kultury. Mówca prosi prze- 
to szlachtę rosyjską, aby zaświadczyła, że to 
nieprawda, prosi o dopomożenie mu. 

„Prezes zjazdu, A. hr. Bobrinskij wnosi 
aby na mowę hr. Korwina Milewskiego od- 
powiedzieć zaraz rezolucyą. Ktoś chce prze- 
mawiać, ale poczciwi Rosyanie już rozpostarli 
ramiona do serdecznego uścisku i uznają 
wszelkie przemówienia za zbyteczne. Nic nie 
powinno psować nastrcju radosnego i uro- 
czystego. Ze wszech stron rozlegają się gło- 
By: „Nie trzeba przemówień, nie trzeba”! 

„Prozes oddaje pod głosowanie kwestyę, 
czy mają być mowy. Zebrani olbrzymią wię 
kszością uznają je za niepotrzebne. 

„Hr. Bobrinskij odczytuje taką rezolucyę : 

„Wysłuchawszy deklaracyi br. Korwina 
Milewskiego i witając nowy kierunek myśli 
społecznej pośród szlachty litewskiej, zjazd 
wyraża nadzieję, że również cała szlachta 
kraju północno-zachodniego, zachowując swo- 
ą wiarę, swój język i swoją kulturę w życiu 
rodzinnem i wogóle prywatnem — wyrazi 
nieodwołalne postanowienie nietylko prze 
strzegać zasad monarchicznych i zachowaw- 
czych, ale także — siosownie do wskazań 
dwu cesarzy rosyjskich — będzie jawnie u- 
enawała za Ojczyznę swoją nie Polskę, lecz 
niepodzielną Rosyę*. 

Rezolucyę uchwalono jednomyślnie i je- 
szcze raz przez ogólne oklaski wyrażono u- 
znanie hr. Korwinowi Milewskiermu. 

Entuzyazmu „Now. Wrem.*, tego prywa- 
tnie urzędowego dzienuika rosyjskiego nie 
podziela jednak oficyalnie urzędowa „Ros 
sija“, która dając oschłe sprawozdanie z wy- 
stępu p. Milewskiego, zestawia je z rzeko- 
memi „rewolucyjno - antyrosyjskiemi* prze. 
mówieniami pos. Nakoniecznego w Galicyi. 
(O kłamstwach tych i proteście pos. Nako- 
niecznego piszemy na innem miejscu) i bar- 
dzo złośliwie traktuje misyę p. Milewskiego. 
Widocznie nie wierzy w dokonane przezeń 
wielkie dzieło „przyłączenia“ szlachty litew- 
skiej do rodziny.. Bobrinskich i Puriszkie- 
wiczów! W każdym jednak razie jest fakt-m 
niewątpliwym, że p. Ignacy Milewski już da- 
wno należał nie tyle „krwią i ciałem“ ile 
duchem do tej zacnej kompanii, która na 
i szlacheckim przytuliła go do swego 
ona. 

Rozczulająca idylla „czarnej sotni“, 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Celem uregałowania nakładu — prosimy 
Szan. naszych Prenumeratorów o rychłe nadsy- 
łanie przedpłaty, która wynosi: 


na prowineyi, półrocznie K 16— 
kwartalnie K 8— 
miesięcznie K 27 
w Krakowie półrocznie K 12-— 
kwartalnie K 6— 
miesięcznie K 2— 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy 


Nasi prenumeratorzy z Podgórza 
Dębnik, Zwierzyńca i Krowodrzy 


którzy nadeślą przedpłatę wprost do Admini- 
stracyi, będą mogli otrzymywać dziennik jeszcze 
tego samego dnia, wprost do domu przez 
umyślnego posłańca. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


nn 


Precz 2 towarem pruskimi 
Kgpujcii iiz» a cHrzaściłga: 


Rabarei artystyczny. 


parawanikiem, z poza którego może 


GŁOS NARODU z dnia 5 Marca 1911. 


KRONIKA. 


słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 17; 


zachód przypada o godz. 5 minut 26; długość dnia 


godzin 11 minut 09. 
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro w niedzielę 
Fryderyka, pojutrze w poniedziałek Kolety. 


Kraków, dnia 4 marca. 
Katedra muzyki na Uniw. iagiellońskim. — 


Podana przez niektóre pisma wiadomość o utwo= 


rzeniu na Jagiellońskiej Wszechnicy katedry 
muzyki i powołaniu na nią Dra Zdzisława 


„Jachimeckiego sprawdziła się o tyle, że wydział 
sią do prośby 


filozoficzzy przychylił 
Dra Jachimeckiego o udzielenie ma „veniam 
docendi“ historyi muzyki, przekazując sprawę 
tę zwykłemu porządkowi rzeczy. 

Muzyka kościelna. W niedzielę dnia 5 bm. 
o godz. 12 w kościele N. P. Maryi wykona 
pierwsza polska szkoła operowa prof. Marso 


szereg kompozycyi na sola i chóre mięszane 
(klasa prof. Wójcika). 


Odśpiewane będą utwory: Mozart: „Lauda- 


to Dominum* (sopran solo p. K. Hoffmanówna 
i chór mieszany), Mendelson; 
„Paulus“ (bas solo p. A. Mazanek), Haendel: 
„Wszechmocny Panie“ (chór mieszany), Rossini: 
„Stabat Mater“ (sopran solo p. P. Schlesinger 
i chór mieszany), Haydn : „Stworzenie świata“, 
trzecia część (chór mieszany, sopran p. Siemiń- 


Modlitwa z or. 


ska oraz bas p. J. Kapałka). 
X. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 


Komitet gospodarczy XI. Zjazdu lekarzy i przy- 


rodników połskich podaje do wiadomości ogólny 
program XI. Zjazdu, który się odbędzie w dniach 
18—22 lipca b. r. 

Wtorek dnia 18 lipea o godziaie 9-tej wie- 
czorem swobodne zebranie towarzyskie w salach 
„Grand“ hotelu, celem wzajemnego poznania się. 

roda 19 lipca, o godzinie 9 rano uroczyste 
otwarcie XI. Zjazdu w salach Starego Teatru ; 
powitanie przybyłych ; odczyt inauguracyjny pro- 


fesora Dra E. Romera „O krajobrazie". — Po- 
południu posiedzenia sekcyi. 


Czwartek dnia 20 lipca, rano i popołudniu 


posiedzenia sekcyi; o godzinie 5-tej popołudniu 


zwiedzanie miasta. 

Piątek dnia 21 lipca rano i popołudniu po- 
siedzenia sekcyi; o godzinie 5-tej popołudniu 
zwiedzanie miasta, 

Sobota 22 lipca, o godzinie 9 tej uroczyste 
zamknięcie XI. Zjazdu w salach Starego Teatru, 
odczyt Dra H. Święcickiego z Poznania, z za- 
kresu nauk lekarskich. Popołudniu zjazd do 
Wieliczki. 

Po ukończeniu XI. Zjazdu odbędzie się wy- 
cieczka balneologiczna do zdrojowisk  galicyj- 
skich, oraz wycieczka geologiczna wzdłuż Raby 
i Dunajca do Tatr. 

W roku bieżącym przypada 50 letni jubileusz 
„Przeglądu lekarskiego*, w Krakowie, najstar- 
szego pisma lekarskiego w Polsce, Dla uczcze- 
nia tego jubileuszu odbędzie się we wtorek 18 


iipea b. r. uroczyste posiedzenie w salach To- 


warzystwa lekarskiego, o godzinie 6 wieczorem, 
na które to posiedzenie Tow. lekarskie uczestni- 
ków XI. Zjazda najuprzejmniej zaprasza, 
Urzędnicy krakowscy wobec wyborów. — 
W Nr 51 naszego dziennika przytoczyliśmy w 
artykule pt. „Urzęduicy krakowscy wobec wy- 
borów miejskich streszczenie wywodów jedne- 
go z mowców p. komisarza skarbu Rajdy, któ- 
ry datami wykazał, iż urzędnicy również płacą 
podatki, 'przyczem powtórzyliśmy cyfry przez 
mowcę wprowadzone jako sumę podatku ogobi- 
Bto-dochodowego. Ponieważ jednakże wedle wy 


jaśnienia przez mowcę nam nadesłanego, przy- 


toczone cyfry oznaczają wysokość dochodu, 
od którego podatek osobisto-dochodowy wymie- 
rzono, przeto celem sprostowania mylnej inter- 
pretacyi wywodów mowcy podajemy ponownie, 
iż na ogólną sumę dochodu w kwocie 43,430.000 
kor., przypada na dochód z poborów służbowych 
kwota 16,303.000 K. 

lęzyk niemiecki na kolejach galicyjskich. 
Otrzymujemy następujące pismo : 

List otwarty do JE. Dra Stanisława Głą- 
bińskiego, ministza kolei. 


Uniesiony radością z powodu zarządzenia, 


mocą którego przezwisko „Saybusch* stacyi 


kolejowej w Zywcu zniesione zostało, ośmielam 
się przesłać Jego Ekscelencyi wyrazy mej głę- 
bokiej czci i podzięki za spełnienie tego czynu 


sprawiedliwości, na który [poprzednicy Jego zdo- 
być sią mogli. Przejęcie się tą sprawą tłama- 
czę z dumą tem, że jeszcze w r. 1895 podnie- 
Siona przezemnie idea znalazła poparcie u 
wszystkich obywateli Żywca, czego wyrazem 
były dwukrotne zbiorowe petycye z dnia 8 la: 
tego 1895 i 10 marca 1896, wkońcu uchwały 
rady gminnej i powiatowej spowodowały Sejm 
do wniesienia rezolucyi do c. k. Rządu o wye- 
liminowanie przezwiska „Saybusch*, wreszcie 
po przebycia różnych łosów, jakim ulegała po 
16 latach dzięki życzliwości Waszej Ekscelen- 
cyi, ziszezoną została. 

Ośmielony tym aktem sprawiedliwości po- 


zwalam sobie jeszcze zwrócić uwagę Jego Eks- 
celencyi na praktykowaną przez władze kole- 
jowe anomalię, używania w pismach do perso- 


nalu najniższej słażby kolejowej a nawet roho- 
tników języka niemieckiego, którego ludzie ci 
wcale nie rozumieją i nie mogą obowiązku ro- 
zumieć. „Jeżeli język niemiecki ze służby we- 
wnętrznej niestety usuniętym być nie może i 
warunkiem przyjęcia do służby urzędników jest 
znajomość tegoż języka, to obowiązek ten nie 
dotyczy słażby niższej, z natury więc rzeczy 
należałoby z ludźmi tymi porozumiewać się tak 
ustnie jak pisemnie tylko w ich ojczystym ję- 
zyku. Szczególniej odnieść się to musi do de- 
kretów emerytów, którzy niemieckiego teksta 
nie rozamieją i kwity pensyjne mylnie wysta- 
wiają. 
Kreślę się z głębokim szacunkiem i powa- 
żaniem Inżyn. Jan Barański, 
emer. inspektor c. k. kolei państw. 


Pogrzeb X. Felicyana Bystrzonowskiego ze 


Zgromadzenia OO. Misyonarzy, odbył się dzisiaj 


przed południem przy bardzo licznym udziale 


pierwszorzędnych 


Bieliznę damskąi męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, 


- halki, bluzki damskie, oraz kompletne wyprawy ślubne -"""""" 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
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pogrzebowy rozpoczął się o godzinie wpół do 9 
w kościele OO. Misyonarzy na Stradomiu uro- 
czystom nabożeństwem z egzekwiami, które od- 
prawił JE. X. biskup Nowak. W bardzo ser- 
decznych słowach żegnał zwłoki zmarłego X. 
Dr Kraupa. 

Po Nabożeństwie wyruszył kondukt na cmen- 
tarz Rakowicki. 

Z instytutu muzycznego. Do programu po- 
ranku muzycznego, który odbędzie się w bie- 
Żącą niedzielę dnia 5-go b. m. wejdą utwory: 
Beethovena: Trio B-dur, Mendelsohna Duet wo- 
kaloy, Handla: Waryacye, Bacha: Fuga, Be- 
riota: Koncert skrzypcowy, Chopina: Fantazye 
Impromptu, Viotti'ego: Koncert skrzypcowy, 
Voikmanna : Trio F-dur, Kuhlawa: Rondo na 
2 flety, Glinki Mennet z kwartetu smyczkowego 
i pieśni : Galla, Lassena, Moninszki i Rubin- 
steina, Początek poranku o godzinie 11 przed 
poładniem. 

Popołudnie muzyczne. W sali starego teatra 
odbędzie się dn. 12 marca popołudniu niezwy- 
kle zajmujący Koncert popularny (popołudnie 
muzyczne), urządzony staraniem Towarzystwa 
pomocy naukowej dla Polek imienia Kraszew- 
skiego. Oryginalnie pomyślany program koncer- 
tu obejmie szereg utworów, które złożą się na 
historyą tańca w jego wielowiekowym rozwoju 
od najdawniejszych czasów aż po Straussa. — 
W wykonania wezmą udział siły krakowskiego 
Instytutu muzyczego i orkiestra wojskowa pod 
batutą p. Hocka. Zajmująca ta i równocześnie 
nader pouczająca prodakcya powinna ściągnąć 
zwłaszcza liczne zastępy młodzieży, a powitają 
ją z pewnością chętnie wszyscy miłośnicy ma- 
zyki. Dla ułatwienia jaknajszerszej frekwencyi 
ustanowicno ceny wstępu wyjątkowo niskie. 
Tylko w pięciu pierwszych rzędach krzesła ko- 
sztować będą po 2 kor., wszystkie inne miejsca 
na sali po 1 Kor. — Bilety od dziś do nabycia 
w księgarni Krzyżanowskiego. 

Z teatru ludowego. „Krowoderskie Zachy* 
uśmiercają każdą sztukę, przeto dyrekcya za- 
spakajając ciągłe i liczne żądania publiczności, 
znowu ukaże ich na scenie dziś i jutro popo- 
łudniu, a wieczorem w niedzielę „Pod gwiaździ- 
stą banderą“, wodewil bardzo wesoły z licznemi 
śpiewami i tańcami. 

Jednocześnie komunikujemy, że przedstawie- 
nia w teatrze na ul. Rajskiej skończą się jaż 
12 marca, gdyż Kontrakt dzierżawy z właści- 
cielem bydynku upływa, a nowego kontraktu 
dyrekcya w tych warunkach zawierać nie może. 


Źwiązek artystów polskich. Dnia 1 marca 
b.r. na zebraniu Wydziału „Związku powszech- 
nego artystów polskich w Krakowie* dokonano 
wyboru Zarządu wykonawczego, do którego we- 
szli: jako prezes Leon Kowalski, zastępcy 
prezesa: Jan Blaszka i Henryk Kunzek, 
sekretarz Eugeniusz Kazimirowski, zastępca 
sekretarza Witold Rzegociński, skarbnik Leo- 
nard Stroynowski, gospodarzem stowarzyszenia 
obrano Kaspra Żelechowskiego. 

Dalsze wpisy na członków przyjmuje sekre- 
tarz stowarzyszenia Eugeniusz Kazimirowski we 
wtorki i piątki od godziny 5 do 6 wieczorem 
ul. Batorego 1. 25 — parter. 

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia urzę- 
dniczek pocztowych odbędzie się jutro w nie- 
dzielę o godzinie 5-tej popołudniu, w sali Rady 
powi:towej (ul. Pijarska 1. 1). Na porządku dzien- 
nym jest kilka spraw bardzo ważnych. 

Zebranie miesięczne Pań kongreganistek 
nauczycielek wraz z wspólną adoracyą odbędzie 
się w niedzielę dnia 5 marca b. r. o godz. 4 
popołudniu w kaplicy kongregacyi Maryańskiej 
przy kościele św. Barbary. 

Odczyt o budżecie miejskim. Towarzystwo 
pielęgnowania nauk społecznych urządza we 
czwartek dnia 9 marca b, r. w lokalu Towa- 
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28, 
II p.) o godz. 8 wieczór odczyt radcy miejsk. 
p. Dra Karola Krzetuskiego „O budżecie miej- 
skim“. 

Członkowie Tow. nauk społ. oraz członkowie 
Tow. technicznego i wprowadzeni przez nich go- 
ście mają wstęp wolny. 

Mięso argentyńskie dla Krakowa. Dragi 
transport mięsa argentyńskiego, przeznaczony 
dla Krakowa, przybył wczoraj do Tryestu i tam 
został wyładowany z okrętu Tow. „Austro-A me 
ricana“. Rządowi weterynarze dokonali oględzin 
mięsa, które wypadły korzystnie. Przypuszczal- 
nie za trzy dni transport przybędzie do Kra- 
kowa. Jak wiadomo, sprzedaż tego mięsa objęła 
tym razem na własny rachunek i ryzyko gmina 
m. Krakowa. 

Na Dar grunwaldzki wpłynęło do dnia 14 
lutego br. w deklaracyach 1,525,097 kor. 20 h., 
gotówką zaś 574.088 kor. 95 h. Kiedyż dojdzie- 
my do 2 milionów ? 

Fałszywy alarm pożarny na Wawelu. Dzi- 
siaj koło godz. 10 rano zaalarmowano z Zamku 
królewskiego Strażnicę pożarną. Po wyjeździe 
pierwszego plutonu na miejsce wypadku alarm 
powtórzył się, ruszył więc drugi pluton, a po 
trzecim alarmie i pluton trzeci pod osobistem 
przewodnictwem p. Nowotnego. Po przybyciu na 
Wawel okazało się, że alarm był fałszywy — 
widocznie któryś z pracujących około restaura- 
cyi Zamku, robotników, albo ze złośliwości, albo 
z głupoty poruszył jeden z automatycznych a- 
paratów alarmowych. Za sprawcą zarządzono 
śledztwo. 

Olbrzymia kradzież. Wczoraj popołudniu mię. 
dzy godz. 4 a 5 podczas pogrzebu inż. Wa. 
wrzyńca Karlsedera na ul. Czarnowiejskiej wła- 
mali się do mieszkania zmarłego niewiadomi 
sprawcy i zrabowali z zamkniętego biurka i 
szaf biżuterye, przedmioty złote i srebrne war- 
tości przeszło 5.000 kor. Śledztwe prowadzi kie- 
rownik komisaryatu na Krowodrzy komisarz 
policyi p. Gebhard. 

W Fotoplasticum przy ulicy Grodzkiej 1. 9. 
Od niedzieli 5 marca. Perły naszych gór „Pol- 
skie Tatry“. 

Kemisys edczytewa Taw. aświaty ludowej urządziła 
w lutym wykłady dla ludu z obrazami świetlnymi w 
następujących miejscowościach: 

pow. krakowskim: w Bielanach: „Pow- 


stanie styczniowe“ i „Dzieje Krzyżaków w Polsce“, 
w Bieńczycach: „Powstanie styczniowe“, w Bolecho- 


sił 
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duchowieństwa Świeckiego i zakonnego. Obrzęd | wicach: „Dzieje Krzyżaków w Polsce“, w Giebułtowie: 


„Zgubne skutki alkoholu“ i Krzyżacy w Polsce“, w 
Pieszowie: „Różne ludy i ich kultura*, w Rzasce: 
„Krasnoludki“ — M. Konopnickiej, w Krakowie 

w szkole im. św. Barbary: „Powstanie styczniowe”. 

W pow. podgórskim: w Jurczycach; „Bu- 
dowa ciała ludzkiego“, w Kopance: „Dzieje porozbio - 
rowe Polski“ i „Budowa ciała ludzkiego, w Kora- 
bnikach : „Dzieje porozhiorowe Polski‘, w Sidzinie: 
„O praktycznem urządzeniu gnojarni i przechowywa- 
niu nawozu. 

W pow. wadowickim: w Berwałdzie Dolnym: 
„Zgubne skutki alkoholu“ i „Dzieje Polski za Pia- 
stów“, w Zembrzycach: „Życie Jezusa Chrystusa“ i 
„Jadwiga, królowa polska”. 

W herbaciarni ludowej przy ul. św. Krzyża l, 10 
wydano w miesiącu lutym b. r.: 

966 porcyi herbaty czystej, 1304 z mlekiem, 3487 
z cytryną, 493 porcyi chieba i 932 sztnk bułek, a że 
dochody są bardzo szcznpłe, przeto Zarząd herbaciarni 
zwraca się do litosciwych serc o łaskawe datki, jakie 
przyjmuje Administracya naszego dziennika. 

Staw. mojstrów krawieckich i krawczyń w Krako- 
wie nrządza w niedzielę dnia 12 marca o godz. 8 po- 
połndniu w lokalu Izby rękodzielniczej (kolejowa 18) 
doroczne walne zgromadzenie, na które swych p. p. 
członków zaprasza. Wydział 

Z życia młedzicży rękedzielniezej. W niedzielę dn. 
5 marca urządza Pols:i Związek kat. uczniów rę :0- 
dzielniczych w Krakowie, na sali szkoły im. ces. Fran- 
ciszka Józefa 1, ul, Zielona róg Dietla odczyt p. t.: 
„Afryka“ z obrazami świetlnymi, który wygłosi X. 
Rejowicz T. J. — Początek o godzinie b- ej popo 
łudniu. 

Wezorajsza ebiawa policyjna za podejrzanemi in- 
dywidyuami, które w ostatnich czasach znown do Kra- 
kowa napłynęły, dała wprost ogromne rezultaty. — 
Aresztowano mianowicie 64 osoby, które plagę 
mieszkańców tutejszych stanowią. Jakłe indywidua 
wśród aresztowanych się znajdują, świadczy najlepiej 
fakt, że na strażnicy policyjnej, pdzia aresztowanych 
tymczasowo umieszczono, znaleziono tuzin srebrnych 
łyżek, widelców i nożów ze znakami W. K., a które 
wczoraj skradziono z wózka stojącego na pi. Klepar- 
skim inżynierowi p. Władysławowi Klimczakowi. 

Kradzieże na Wawelu pomimo dwumiesięcznego 
śledztwa nie zostały dotąd należycie wzjaśnione. Opi- 
nia polska, którą niezmiernie przykro dotknęło dwu- 
krotnie w ostatnich czasach okradzenie cudownego 
obrazu Ukrzyżowanego w tem pietyzmem narodu ota- 
czanem „Sercu“ królewskiego Zamku, domaga się 
jaknajstaranniejszego zabezpieczenia swych narodo- 
wych i religijnych pamiątek. 


Pogoda. Dnia 3-go maca termometr 
doszedł od +12 do + 20C, barometr podno- 
sił się. 


Dnia 4 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7465 mm., termometra + 0'2 
C., wiatr: zachodni, 


Kronika zamiejscowa. 


O kolej Jasło-Dęblca. W uzupełnienia wozo- 
rajszego sprawozdania o zgromadzeniu w Pil- 
znie piszą nam jeszcze: 

Sprawa pominięcia powiatów  pilzneńskiego, 
jasielskiego i ropczyckiego w programie kole- 
jowym państwowym, wskutek zakulisowych in- 
tryg, prowadzonych przez pewne osobistości, po- 
ruszona w „Óiłosie Narodu“, odbiła się głośnem 
echem nietylko w prasie krajowej, lecz przede- 
wszystkiem zaalarmowała ludność powiatów in- 
teresowanych, czego dowodem zebranie, Jakie 
na dzień 2 bm. zwołane zostało przez marszał - 
ka powiatu Dra Mikołaja hr. Reya. 

Wedle informacyi dzienników postanowiono 
przed koleją „Jasło-Dębica* wstawić w bndżet 
tegoroczny kolej „Brzozów-Krosno*, Otóż całę 
zebranie po przedstawieniu sprawy przez refe- 
renta Dra hr. Reya domagało się od posłów 
Staniszewskiego i Siwuli oświadczenia, czy pp. 
Stapiński i Biały mogli coś podobnego uczynić 
na własną rękę i odpowiedzialność, pomimo wy- 
raźuych uchwał krajowej Kkomisyi kolejowej, 
klubn ludowego i Koła polskiego. Jakkolwiek 
pp. posłowie Staniszewski i Siwula zapewnili 
zgromadzonych, że sprawa kolei „.Jasło-Dębica* 
jest zupełnie pewną, Że prawie wykluczoną jest 
intryga pp. Stapińskiego i Białego, te jednak 
nie możemy się pozbyć wrażenia, że w istocie 
Sprawa kolei naszej jest i była zagrożoną, że 
artykuł właśnie „Głosu Narodu“ zwrócił uwagę 
powiatów interesowanych na grożące niebezpie- 
czeństwo, i że właśnie ostatnia chwila nadeszła 
do zwrócenia się do naszych reprezentantów i 
do rządu, by wykonano i dotrzymano zobowią: 
zań w tym kierunku zawartych. Ostrożność tę 
podyktowała nie chęć zdyskredytowania naszych 
wielkich polityków, lecz obawa, by sprawa naj- 
słaszniejsza nie została na szwank narałoną Z 
powodów „wyższej polityki*. Dowodem dalszym, 
Że sprawa jest zagrożoną, to rozmowa deputa- 
cyi miasta Dębicy w dniu 1 bm. z przejeżdża- 
ącym przez Dębicę ministrem kolei Drem Głą- 
bińskim, który wprawdzie zaprzeczył wieściom 
podanym przez dzienniki, oświadczając równo- 
cześnie, że ministrowi skarbu brak pie- 
niędzy. Owo przeto „caveant consules“ pod- 
niesione przez „Głos Narodu*, dalej przez wiec 
w formie rezolucyi wysłanych pod adresem pre- 
miera gabinetu Dra Bienertha, ministra kolei 
Dra Głąbhńskiego, Koła polskiego i posła Sta- 
pińskiego, było krokiem taktycznie znakomicie 
obmyślanym i przynoszącym zaszczyt kierowni- 
kowi całej akcyi kolejowej „Jasło-Dębica* i 
niezmordowanemu działaczowi dla dobra powia- 
tu pilzneńskiego Dr Mikołajowi hr. Reyowi. 

Uczestnik zebrania. 

Rada miejska przeciw Darowi grunwaldzkie- 
mu. Z Gorlic piszą nam: 

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
wniosek magistratu ofiarowania na Dar grun- 
waldzki 50 kor. przepadł 15 przeciw 11 gło- 
sum! Motywów odmowy, które w dyskusyi przy: 
taczano, niepodobna nawet powtórzyć, 

Karnawał w Żywcu. Od dawna Żywiec nie 
widział tak wspaniałej zabawy, jak w dniu 25 
iutego b. r. w sali „Sokoła“ zabawę urzędników 
kolejowych. Komitet urządzający zabawę nie 
szczędził ani pracy, ani poświęcenia, ani też 
wydatków, ażeby tylko zabawa mogła wypaść 
wspaniale, to też wynik zabawy był nadspo- 
dziewany. W obszernej sali „Sokoła“ żywieckiego, 
udekorowanej przez artystę-malarza p. Wiktora 
Florkiewicza w sposób bardzo oryginalny, pu: 
hliczności w ilości przeszło 150 par bawiła się 
ochoczo i wesoło aż do białego dnia. Dyrygent 
niedawno powstałej muzyki p. Kaczyński starał 
się również zadowolić doborową publikę melo- 
dyjnemi dźwiękami najnowszych wałczyków, co 
mu się rzeczywiście w całem tego włowa zna- 
czenia udało. 


== z udziałem == otwartym zostanie w sobotę dnia (i. marca b. r. 
w sali koncertowej R. Drobnera 


krawaty, sis: o mc: Franciszek Martin 
Rynek główny Mr. 6. (zan kamisit 
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Zabawa kolejarzy miała również cel huma- 
nitarny, bo czysty dochód był przeznaczony na 
kolonie wakacyjne — dla dzieci koleja- 
rzy w przoślicznej miejscowości w Węgierskiej 
Górce powstać mającą. Dochód z zabawy tej wy- 
nosił kwotę 1600 koron brutto. 

Prowincyonalne bagienko. Piszą nam z Li- 
manowej: Przed niedawnym czasem wniósł 
miejscowy przemysłowiec p. Bursztyn, prośbą o 
wyszynk w Limanowej. Rada gminna zamiast po- 
przeć tego uczciwego kandydata, wniosła sama 
podanie o koncesyę, mimo, iż wiedziała, że Na- 
miestnictwo koncesyi gminie nie nada. Naj- 
amutniejszem jest, Że starania p. Bursztyna uda- 
remnił głównie marszałek Rady powiatowej, 
który wszędzie forytuje żydów. Obecnie aż 8 
Żydów stara się o koncesyę. Rada gminna ma 
zaopiniować powtórnie wszystkie te podania. 
Ludność chrześcijańska oczekuje niecierpliwie, 
czy i tym razem Rada gminna poprze Żyda a 
pominie chrześcijanina. 

Amerykański pojedynek studenta? W Koło- 
myi odebrał sobie Życie wystrzałem z 6-strza- 
łowego rewolweru uczeń VII kl. gimnazyum 
polskiego Wiktor Byczyński (Rusin). Dzień przed 
śmiercią napisał list w czarnych obwódkach do 
pewnej uczenicy Sseminaryum i wysłał go jako 
polecony. W poniedziałek wieczorem dał jedne- 
mu z kolegów zamknięty list z tem zastrzeże- 
niem, że otworzy go dopiero we wtorek rano 
o godz. 7, na co wziął od kolegi słowo. Ów 
kolega dotrzymał słowa i otworzył list w nazna- 
czonej godz. Liat o czarnych obwódkach zawie 
ral tylko „Na barykady“. Barykadami nazywają 
wikliny i łąki na kołomyjskiem przedmieścia 
Wincentówka. Tam znaleziono też Byczyńskiego 
z przestrzeloną skronią. 

Krążą pogłoski, Że był to amerykański po- 
jedynek z jakimś studentem z Krakowa. 

Galicyjskie Jeryho. Według ostatecznych 
obiiczeń, miasto Brody ma 18.055 mieszkańców. 
Według wyznania jest: rzym. kat. 3.413, gr.-kat. 
2.036, mo jż. 12.188, gr. oryent. 373, orm. 1, 
augsburskiego 38, helw. 5, bezwyznaniowy 1. 


Że świata. 


Kłamstwa „Rossiji* o odczytach pos. Na- 
koniecznego w Galicyi. Półurzędowa „Rossija“ 
napadła na posła do Dumy Nakoniecznego ża 
jego odczyty w Galicyi, twierdząc, Że dopuścił 
się on tu „zdrady państwowej*, wygłaszając 
mowy rewolucyjne przeciw Rosyi. 

Pos. Nakonieczny przesłał „Rossiji* list, w 
którym oświadcza : 

„Z powodu sprawozdania z odczytów moich 
w ratuszu lwowskim, przyczem przytoczono rze- 
komo oryginalne moje cytaty: jakobym wykła- 
dał o czynnej aktualnej działalności „Ligi na- 
rodowej“ i Tow. „Oświaty“, jakobym z na- 
tchnieniem rysował obraz święta narodowego w 
Warszawie, jakobym miał oświadczyć, że Pol- 
ska przygotowaua jest do powstania, ruszy się 
i przejdzie na stronę Austryi, tudzież o wkro- 
czenia wojsk — uważam za obowiązek mój 
oświadczyć co następuje: Odczyty moje doty- 
czyły głównie położenia kulturalnego, ekonomi= 
cznego i moralnego włościaństwa w Królestwie 
Polskiem i wygłoszone były na rzecz Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej w Galicyi. O „Lidze na- 
rodowej“ i Tow. „Oświata“ wspominałem tylko 
mimochodóm, jako o fakcie historycznym, ogól- 
nie wiadomym, nie rozszerzając się nad ich 
działalnością. O święcie narodowym w Warsza- 
wie przeczytałam opis jednego z najbardziej ; 
znanych pisarzów polskich. Przytoczonych w cu- 
dzysłowie przez „Rossiję* wyrazów o przygo- 
towaniu w Polsce powstania, goto- 
wości Polaków do przyłączenia się 
do wojska austryackiego nie mówiłem. 
Przypisywane mi przez „Rossiję* słowa nie by- 
ły wzmiankowane w Żadnej gazecie. Protestuję 
przeciwko legendom „Rossiji* i uważam, że ga- 
zeta ta ma obowiązek wskazania źródła infor- 
macyi, zupełnie mijających się z prawdą*. 

Regent bawarski ks. Lułtpold obchodzić bę- 
dzie dnia 12 bm. 90 rocznicę urodzin. Kolonia 
bawarska w Wiedniu zamierzu obchodzić uro- 
czyście dzień urodzin księcia solennem nabo- 
żŻeństwem odprawionem w kościele Minorytów 
przez biskupa X. Marschalla. W przeddzień zaś 
tj. w sobotę odbędzie się w hotela „Mótropo- 
le* bankiet, w którym weźmie udział cała pra- 
wie bardzo liczna kolonia bawarska w Wie- 
dniu. 

Prezent dla cesarza. W tych dniach przy- 
wieziono do Wiednia parę pięknych, zaprzęgo- 
wych koni, pełnej krwi, z Buenos Ayres. Jestto 


około 30 milionów franków, o które wytoczyła 
jej proces księżna Ludwika. 

Belgijski minister sprawiedliwości zajął się 
również wraz z bar, Goffinet sporządzeniem in- 
wentarza majątku ekscesarzowej Karoliny, cho- 
roj nmysłowo i coraz bardziej na zdrowiu pod- 
upadającej. Jak wiadomo — wdowa po cesarzu 
Maksymilianie jest siostrą króla Leopolda II. 
Majątek ekscesarzowej meksykańskiej wynosi 
w papierach przeszło 50 milionów i obejmuje 
oprócz tego liczne posiadłości w Belgii i Lu- 
xemburgu. Spadek przypadnie na rzecz sześciu 
spadkobierców, a mianowicie otrzymają go: trzy 
córki króla Leopolda, król Albert, król Karol 
rumuński i hrabina Flandryi. Chora cesarzowa 
Karolina mieszka w zamku Buckton pod Bruk- 
sella, z do pielęgnowania bawią przy niei stale 
dwie damy i utrzymywany jest nieliczny per- 
sonal słożbowy. Cesarzowa, która kończy 71 lat 
w lipcu, ma nader skromne potrzeby, a wsku- 
tek tego majątek jej wzrósł znacznie. 

Pomnik Tołstoja ma stanąć kosztem 100.000 
rb., które mają być zebrane drogą składek, 
gdyby zaś zabrakło coś do tej kwoty, resztę 
dopłaci rząd. Kupno Jasnej Polany przez rząd 
nie dojdzie do skutku z powodu zbyt wygóro: 
wanej ceny, Żądanej za ten majątek ziemski, 
natomiast nabytym zostanie prawdopodobnie 
dom, w którym Toistoj Życie zakończył. 

Milion funtów szterlingów zapłaciło pewns 
konsorcyum amerykańskie za ustąpienie patentu 
na wyrób soli. Wynalazcą jest fabrykant ma- 
szyn Jamos Hodgkinson w Lancashire. Nowy 
tan wynalazek ma sprowadzić kompletny prze- 
wrót na polu prodakcyi i przeróbki soli. „Ca- 
nadian Pacific Railway* objęło patent na Ka- 
nadę. 

Demonstracya żebraków w Wiedniu. W dniu 
pogrzebu Rotszylda miało namiestnictwo, po- 
licya i gmina wyznaniowa izraelicka rozdać mię 
dzy ubogich 200.000 kyron. Ponieważ kwoty tej 
w jednym dnin nie wyczerpano, rozdawano 
wsparcia i w dniach następnych. Wczoraj przed 
gmachem policyi zgromadziło się Kilkaset bie- 
daków, w ich rzędzie mnóstwo ślepych, kula- 
wych, głuchoniemych, a wśród iłumu znajdo- 
wali się i chromi, przewożeni na wózkach. Gdy 
żebracy przeczytali przytwierdzoną na bramie 
policyi kartkę, iż iegat Rotszylda już wyczer- 
pany, poczęli krzykami demonstrować. Bardzo 
hałaśliwych i upartych demonstrantów policya 
dopiero w ciągu dwóch godzin zdołała rozpró- 
szyć. 

0 awanturze w wagonie, jaka wydarzyć się 
miała na terytoryum niemieckiem, koło Norym- 
bergii, pomiędzy przedstawicielem świty króla 
Ferdynanda bułgarskiego i kilku pasażerami, 
podają dzienniki- wiedeńskie następujące wyja- 
śnienia : 

Na stacyi w Erlangen wsiadło kilku panów, 
udających się do Norymbergii, do tego właśnie 
pociągu, którym odbywał podróż król bnłgarski. 
Po pewnym czasie nowi pasażerowie chcieli udać 
się du wagonu restanracyjnego, lecz jeden z 
członków świty królewskiej oparł się temu i za- 
grodził im wstęp do wagonu restauracyjnego, 
gdzie znajdował się król Ferdynand. Powstał 
z tego powodu spór i wymianą ostrych słów. Po 
przybycin do Norymbergii spisauy został pro- 
tokół, do którego wciągnięto nazwiska owych 
pasażerów. Według zapewnień dzienników król 
Ferdynand nie brał Żadnego udziału w całej tej 
aferze. 

Narty dla listonoszów. Dyrekcya poczt w 
Pradze pastanowiia zaprowadzić w roku przy- 
szłym narty dla listonoszów, pałniązych służbę 
w okolicach górskich. 


Nekrologia. X. Feliks Bystrzenowski, kapłan 
Zgromadzenia XX Misyonarzy zmarł w Krako- 
wie we środę dnia 1 bm. Urodził się w r. 1865 
w Sierszy, pochodził z staroszlacheckiej rodziny. 

uż w młodym wieku poczuwszy powołanie ka- 
płańskie, wstąpił do Zgromadzenia XX. Misyo- 
narzy w Krakowie. Tu ukończył studya gimna- 
zyaine i seminarynm duchowne. Wyświącony 
na kapłana w r. 1887, poświęcił się pracy pro- 
fesorskiej, jako profesor filozofii w Seminaryum 
duchownem na Kleparzu. Równocześnie sprawo 
wał w Zgromadzeniu różne nrzędy z wielką 
umiejętnością i gorliwością. Przez szereg lat 
kierował z powodzeniem dziełem „Dzieciątka 
Jezus*. 

Powołany na stanowisko ojca duchownego 
kleryków w seminarynm krakowskiem, przez 6 
lat z zamiłowaniem i zaparciem się kształcił i 
wychowywał dusze młodych kapłanów. Wybitne 
jego zdolności wychowawcze i poważny wpływ, 


dar prezydenta Rzeczy pospolitej Argentyńskiej |Jaki wywierał na umysły młodych kapłanów, 


dla cesarza Austryackiego. Oba ogiery liczą po 
cztery lata i mierzą po 165 centimetr. wysości. 
Onegdaj odebrano właśnie konie do stajen ce- 
sarskich w obecności posła argentyńskiego dlą 
Berlina i Wiednia Dra Chomez, kilku członków 
missyi argentyńskiej, jakoteż bawiącego obecnie 
w Wiedniu prezydenta parlamentu argentyń- 
skiego Cantona. Dar przyjęty został przez ko- 
niuszego cesarskiego br. Ferdynanda Kinky'ego 
i dyrektora zarządu stajen cesarskich radcę 
dworu Slatina, w asymtencyi innych urzędników 
dworskich. 

Szowinizm niemiecki. Z Merana donoszą, iż 
podczas onegdajszego występu, znanej i u nas 
śpiewaczki, Gemmy Bellincioni w Traviacie a 
rządzili narodowcy niemieccy gwizdaniem de- 
monstracyę przeciwko włoskiemu językowi w 
śpiewie. Wywarło to przykre wrażenie na pu- 
bliczności, składającej się przeważnie z kura 
cyuszów. 

Spadki monarsze. Ministerstwo sprawiedli- 
wości w Belgii pracuje jnż od roku nad usta- 
leniem inwentarza i wysokości spadku po królu 
Leopoldzie. Urzędowy dziennik belgijski ma 
wkrótce ogłosić wyniki nad wykazaniem masy 
spadkowej. Król Leopold pomylić się miał w te 
stamsncie, obliczając swój majątek prywatny na 
15 milionów franków, gdyż ten ma wynosić fa- 
ktycznie 20 milionów franków. Córki królew 
skie otrzymają zatem jeszcze po jednej trzeciej 
części nadwyżki. Oprócz tych 20 milionów fran- 
ków, pozostało 40 milionów franków na t. zw. 


spowodowały X. arcybiskupa Bilczewskiego, iż 
powołał go na stanowisko ojca duchownego do 
seminaryum we Lwowie, gdzie od r. 1901 do 
1906 pracował. Z pod jego ręki wysziy pierw- 
sze ganeracye kapłanów w myśl poglądów X. 
arcybiskupa Bilczewskiego. 

Od młodości chorowity, przechodził kilka- 
krotnie ciążkie operacye. W r. 1906 ciężkie, 
ponawiające się cierpienia, uniemożliwiły mu 
dalszą pracę wśród młodzieży. Powrócił do Kra- 
kowa, gdzie oddał się studyom nankowym i 
kontemplacyi. Jeszcze raz próbował zabrać się 
do czynnej pracy, mianowicie za ery wolnościo- 
wej pracował jako misyonarz w Królestwie i 
Warszawie. Zbyt rychło jednak choroba zmusiła 
go do powrotu. 

Zmarły był umysłem wielkim, prawdziwym 
szlachetnym przyjacielem młodzieży, To też w se- 
minaryum duchownem szczera miłość kleryków 
otaczała go szacunkiem i posłuchem. 

Umiał urabiać męzkie charaktery, a z mło- 
dych kleryków przygotowywać prawdziwych i 
odważnych sług Bożych, 

W papierach zmarłego pozostał szereg prac 
naukowych z zakresu filozofii i apclogetyki. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota „Legenda z Erynu* (nowość). 
Niedziela popoł. „Rusałka*. 

Niedziela wieczór. „Legenda z Erynu*. 
Poniedziałek, „Szklana góra”. 


GŁOS NARODU z dnia 5 Marca 1911. 


Niedziela popoł. „Krowoderkie zuchy“. 
Niedziela wieczór. „Pod gwlaździstą banderą“. 


DRUGI SKOROWIDZ 


PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 


znaduje się w opracowaniu 
z końcem roku. 


Kto z kupoów I przomysłowców sam nie dostar- 
czy Lidze Pomocy przesłowej we Lwowie Pań- 
ska 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym swogo 
adrosu i szczegółów produkcyi lub kandlu —- 
narazi się na zupołno pominięcio lub błędne za- 
mieszczenie w Skorowidzu, 


i wyjdzie 


kronika literacko-aripstyczna. 

Żari Sienkiewicza. Ukazała się w Warsza 
wie książka zbiorowa, p. t „Dia młodzieży” na 
cel dobroczynny. Jako wydawcy podpisani są: 
X. Jan Gnatowski, Ignacy Bieliński i Józef 
Weyssenhof, 

Na czele pisarzy, którzy utworami swymi 
ozdobili książkę, kroczy Henryk Sienkiewicz. 
Znakomity pisarz ogłosił dwie króciutkie sa- 
tyry. Przytaczemy jedną p. t „Baz adresu"; 

Niedość brudno! peleryny, 

Z starych mistrzów na nic drwiny; 
Nie pomoże „psiakrew* w mowie, 
Łupiaż w rozczochranej głowie; 
Nie dość do filistrów wstrętu, 
Fajki w zębach, we łbie mętu; 
Trzeba jeszcze i talento, 

Pracy — i choć źdźbła talentu !“ 

Architekt zesz. 2 za łaty 1911 zawiera na- 
stępująco artykuły: Program wystawy archite- 
ktonicznej 1912, z uwagami redakcyi; Tram- 
waj krakowski, przez Jana Barańskiego; Kolłe- 
gium Jezuickie w Sandomierzu, przez Zygmunta 
Słomińskiego; Z ankiety na temat ustawy bu- 
dowlanej Wiednia, skreślił W. K.; Profesorowi 
Gustawowi Bizanzowi — w odpowiedzi, człon- 
kowie radakcyi „Architekta“; O pomnik Ko- 
ściuszki w Krakowie, list otwarty Twa upięk- 
szenia m. Krakowa; kronika; piśmiennictwo ; 
konkursy. Na tablicach: Teodora Hoffmana — 
dom Dra Fr. i Amalii Murdzieńskich przy ul. 
Szpitalnej w Krakowie; widoki kolegium Jeza 
ickiego w Sandomierzu, zdjęcia Zygmunta Sło- 
mińskiogo ; szkice kompozycyjne dworków, przez 
Stanisława Noakowskiego 

„Krakowski Miesięcznik artystyczny“ w ze- 
szycie zu miesiąc marzec b. r. zawiera nastę- 
pujące artykuły: Dworce kolejowe. — O kon- 
kursie na pomnik Smolki wa Lwowie. — Plaga 
szyldów i witryn sklepowych. — Odezwa w 
sprawie pomnika Tadeusza Kościuszki. — Wita 
Stwosza Chrystus w Ogrojcu. O zbiorach 
Giełdzińskiego w Gdańsku oraz zakupnach i 
nowych nabytkach w Muzeum narodowem. 
Wreszcie recenzyę z wystawy rzeźby, wiadomo- 
ści o wystawach polskich za granicą i o kon- 
kursach graficznym i religijnych. 

Z prasy sportowej. Pod redakcyą znanego 
sportsmena i współpracownika pism warszaw- 
akicb, p. Janusza Drara (Warszawa, ul. Smolna 
1, 10), zaczęło wychodzić pierwsze pismo ogó!no= 
sportowe p. n. „Sport Powszechny*. Pierwsze 
bardzo efoktownie wydane numery nowego ty- 
godnika opuściły prasą. Treść bardzo obfita 
obejmuje oprócz spacyalnych artykułów facho- 
wych, obszerny dział wiadomości ze sportu kon- 
nego, myślistwa, lotnictwa, cyklistyki, automo- 
bilizmu i różnych sportów o nas w kraju i za- 
granicą, korespondencye, życie towarzyskie, mody 
i powsżnie traktowany dział teatralny. Tekst 
zdobi kilkanaście ilustracyi. „Sport Powszechny“ 
wychodzi co tydzień z desdatkami w miarę po- 
trzeby. 

„Kawaler z różą”, nowa opera R. Straussa, 
wystawioną została w teatrze medyolańskim 
„la Seala“, lecz doznała nader miernego powo- 
dzenia u wybrednej publiczności włoskiej, której 
może najwięcej przypadły do gustu ustępy li- 
ryczne. Po pierwszym akcie wywołano wpraw- 
dzie cztery razy Straussa, lecz po drugim akcie 
odezwały się głośne sykania, trzeci akt ledwie 
mógł być skończony. Sytuacyę uratował jedynie 
duet końcowy, po którym wywołano znowu kom- 
pozytora. 
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Ze sceny ludowej 


(H.) Sezon w teatrze ludowym dobiega 
już do końca, 12 marca opustoszeje ujaż- 
dżalnia przy ulicy Rajskiej, a trupa artysty- 
czna ruszy w Świat. Ostatnie kilka premier 
poświęcono w teatrze ludowym benefisom, 
Przedwczoraj wystawiono „Robotnika milio- 
nera“ Ludwika Berniera. Komedya ta nale- 
ży do starszych utworów literatury franceu- 
skiej, nie posiada takiej lekkości i finezyi 
jaką zwykły błyszczeć nowoczesne lekkie 
komedye francuskie. Jako t. zw. sztuka sa- 
lonowa przedstawia jednak bardzo wdzięcz- 
ne pole do popisu dla aktorów. 

Treść jej jest wesoła. Prosty robotnik, 
naturalny syn milionera samotnika, zostaje 
nagle jego spadkobiercą i wchodzi w arysto- 
kratyczny Świat francuski Ten wprawdzie 
go przyjmuje, gdyż miliony jego otwierają 
mu wstęp, ale uważa go za parweninsza i 
głupca dającego się naciągać. W rezultacie 
jednak robotnik milioner okazuje się spryt 
ńiejszym od swego otoczenia i zręcznie wy- 
plątuje się z różnych sieci erotyczno matry- 
monialnych jakie na jego miliony zasta 
wiają. 

O ile można w teatrze ludowym wysta. 
wiać elegancką, francuską komedyę, stara 
no się i grać i wystawić ją dobrze. P. Tur- 
ski jako robotnik milioner odtworzył dosko 
nały typ, równie dobrym był p. Dębowicz 
|(notaryusz). Obie benefisantki p. Żarlińska i 


fandacyę „Kobursko-Niederfolibachską*, a bar. | Repertuar teatru ludowego w Krakowie. |Roland opracowały sumiennie swe role. P. 


Vaughan miała otrzymać od umierającego króla 


NAJW 


w KRAKO 


Sobota. „Robotnik milionerem“. 


SLY 
IE 


|Żarlińska wyzbyła się pewnego wahania się 


WZOFOWY 


w pojąciu roli, jakie czasami do zupełnego 
opanowania kreacyi jej przeszkadza i grała. 
zwłaszcza w drugim akcie z przejęciem sią 
i zrozumieniem. 

P. Roland miała stosunkowo skromną 
rolę do popisu, ale i tak umiala z niej wy- 
dobyć dużo wdzięku. 

Pod adresem benefisantów — nie tylko 
tych ostatnich — zauważyć musimy jedno, 
dlaczego na swoje benefisy wybierają konie- 
cznie sztuki obcych autorów, kiedy w na: 
szych swojskich —- polskich utworach zaw- 
sze daleko korzystniej się przedstawiają i 
lepiej przemawiają do przekonania słucha- 
czy. 

Na zakończenie sprawozdania dodam, że 
autor „Zuchów“ p. Turski złożył dyrekcył 
nowy swój utwór p.t. „Synowa ze suteren“. 
N:m rozpocznie dyrekcya letni sezon w Par- 
ku Krakowskim. 


I. Zjazd Związku 
przemysłu ceramicznego. 


Dzisiaj o godz 10 przedpołudniem roz 
począł w Krakowie w sali Tow. techniczne- 
go dwudniowe obrady pierwszy Zjazd przed- 
stawicieli przemysłu ceramicznego z całej Ga 
licyi. Przybył nań cały szereg przemysłow- 
ców, miądzy innymi dyrektor Filippi z Sier- 
szy, Teichfeld, właściciel fabryki z Włocław- 
ka, Czesław Psarski, dyr. fabryki porcelany, 
mielów, inż. Klepacki z fabryki dachówek 
z Pustelnika (Król. Polskie), A Klimaszewski 
dyr. szkoły garncarskiej z Kołomyi, Lesiecki, 
dyr. tow. akc. z Dąbrowy, Hempel z Kielc, 
prezes tow. techn. Horoszkiewicz, dyr. in- 
stytutu dla popierania rękodzieł p. Till, oraz 
wielu innych. 

Obrady zagaił imieniem członków zało- 
życieli dyrektor Paszcza z Tarnowa, po- 
czem przewodniczącym obrad wybrano p. 
Klepackiego z Kiełc, sekretarzami pp. 
Henryka Abczyńskiego i Gulbina. 
Pierwszy referat o organizacyi i jej pla: 


nie wygłosił inż. Roman (Ciesielski. 
przedstawił on potrzebę stworzenia silnej 
organizacyi przemysłowców ceramicznych 


przez założenie Związku przemysłu cerami- 
cznego. 

Przemysł ceramiczny podnosić należy dro- 
gą umysłową i materyalną. 

W pierwszym razie przez zjazdy oraz 
przez wydawanie fachowego pisma. Jakou ta- 
kie powinien związek uznać wydawany już 
dwutygodnik „Przemys:! ceramiczny”. 

Grono współpracowników „Przem. coram.“ 
pracuje obecnie nad wydaniem zbiorowej 
książki, która ma się stać podręcznikiem 
przy fabrykacyi cegieł dachówek, dren, po 
sadzek i t. p. i podawać będzie faktyczne 
rady z praktyki, a nie operować ogólnikami 
jak książki niemieckie. 

W chwili nowego zwrotu w produkcyi 
ceramicznej najważniejszą jest kwestya stwier: 
dzenia i porównania co w tej chwili mamy 
i na jakim poziomie. Ocenić się to da tylko 
na wystawie, dlatego urządzenie jej jest je- 
duym z najważniejszych czynników dalszego 
rozwoju 

Referent omówił następnie sprawę sekol- 
nictwa fachowego , omawiając zakres pracy 
szkoły kołomyjskiej i kursów ceramicznych 
w Pudgórzu, — które podddał ostrej kry- 
tyce. 

Drugi referat wygłosii inż. Lesiecki, 
dyrektor Tow. akc. w Dąbrowie Górniczej, 
Omówił sprawę szkolnictwa ceramicznego, 
które jest u nas bardzo upośledzune. Nasze 
dotychczasowe szkoły nie dają fabrykom 
fachowych ludzi, tak przygotowa- 
nych do zawodu, ażeby bezzwłocznie praso- 
wać mogli. W dalszym ciągu zwraca uwagę 
na konieczność stworzenia centralnego biura 
współdzielczego, któreby składało się z dzia- 
tu chemicznego, badającego krajowy suro- 
wiec, dalej konstrukcyjnego, przeprowadza- 
jącego budowę i ulepszenia naszych fabryk, 
biuro dostarczające artykuły ruchu tym fa- 
brykom, prowadzącego doskonale zorganizo- 
wany dotychczas dział pracy. W zakończe- 
niu referent zwrócił uwagę na wystawę 
przemysłu ceramicznego, przypisując jej pier- 
wszorzędne znaczenie. 

Dyrektor Filippi z Sierszy przedstawił 
sprawę zaopatrywania przedsiębiorstw prze 
mysłu ceramicznego w węgiel krajowy. — 
Wskazał, iż przemysł węglowy w kraju prze- 
szedł przesilenie, które p chłonęło przeszło 
dwadzieścia kilka milionów koron nowych 
inwestycyj. — Na przeszkodzie rozszerzenia 
zbytu węgla krajowego w samej Galicyi sto 
ją dwa czynniki: mianowicie zbytnie rekla- 
mowanie węgla pruskiego i pewna niechęć 
samych właścicieli przedsiębiorstw krajowych 
do zaopatrywania się — w węgiel kra- 
jowy. 

lmport węgła pruskiego, który w r. 1905 
wynosił 10 mil. centnarów, wzrósł na 1% mi- 
lionów centnarów w roku 1910. Poza tem, 
agenci pruscy, wydając olbrzymie sumy na 
rokiamę, dają najczęściej węgiel drugiej ja- 
kości, mimo, iż reklamują go jako pierwszo- 
rzędny. 

Tymczaseim przecież stwierdzić należy, że 


= Z Z A 


przedewszystkiem węgiel galicyjski jest z 
tego samego zagłębia co pruski, Różnica 
wartości jest sztucznie stworzona, jedynie 


przez reklamowanie pewnych firm pruskich. 
Produkcya zagłębia galicyjskiego jest w sta- 
nie w zupełności pokryć potrzeby przemy- 
słu galicyjskiego. Najlepszym zaś dowodem 
wartości węgla wydobywanego u nas jest 
fakt, ik około 5000 wagonów wysyła się ro- 
cznie do przedsiębiorstw przemysłowych au- 
stryackich, mających niemiecki węgiel zna 
cznie bliżej. 

Do zaopatrywania się w węgie] krajowy 
powinaa zachęcić także i znaczną różnica w 
cenie między węglem krajowem a pruskiem. 
Różnica ta dochodzi przy pewnych gatun- 
kach węgla od 30 do 50 pre. w cenie, Gdy- 


zakłat krawiecki na 


Nr. 53. 


by cegielnie galicyjskie pokrywały swoje po- 
trzeby węgleru krajowym, zapotrzebowania 
to wynosiłoby około 15 tysięcy wagonów ro- 
cznie, co z jednej strony umożliwiłoby sza- 
trudnienie około 1000 roboinikom więcej, z 
drugiej przyczyniłoby się znacznie do pod- 
niesienia produkcyi kraj. węgla. 

Referent podnosi więc z naciskiem, aby 
uczestnicy Zjazdu rozważyli te korzyści i 
nie dali się uwodzić fałszywemi reklamami 
pruskiemi. 

Po trzecim referacie nastąpiła krótka 
pauza, poczem rozpoczęła się bardzo obszere 
na dysknsya. 


Listy z kraju. 
Bochnia. (Karnawał. — Guspodarka miejska), 
Karuawał w Bochni był tego rokn tak ożywiony, 
jak nigdy przedtem. Wszystkie stowarzyszenia, 
a jest ich aż jedenaście postarały się zabawić 
swych członków. Atoli tylko dwie zabawy od- 
nłosły prawdziwy sukce», jedna mataryalny i 
liczebny, t. j. bal rękodzielników, druga 
tylko finansowy, to bal Bursy. Teraz mamy 
szereg walnych zgromadzeń, w subotę „Zycia“ 
polskiego Towarzystwa samokształcenia nowo 
powstałe w miejsce „Czytelni akademickiej”, 
w niedzielą zaś „Ojczyzny*. * 

Mieszkańcy wyczekują obecnie z niecierpii- 
wością zwołania Rady miejskiej, bo są ciokawe 
sprawy. Jedna z nich to interpelacya, czemu 
nie wysłano delezacyi do ministra Dca Głąbiń- 
sklego. Mogłaby też Rada miejska skoro nie- 
zadługo sią zbierze, wpłynąć na swe organy 
wykunywujące jej uchwały, aby uczyniły mie- 
Szkańcom możliwym dostęp do miasta. W sa- 
mem bowiem śródmieściu chodniki, któreby sto- 
sowniej można nazwać „błotnikami*, pełne są 
błotnisziych kałuż, przez które z trudem w dzień 
się przeprawić można, a o zmroku to się jaż 
w nich brnie. Bocheńskie latarnie powinny sią 
znajdować w muzeum starożytności ałbo być 
opatentowane, jako genialny wynalazek oszczę- 
dnościowej administracji. 


Gadesłane, 


Za eriykułę w tej rubryce redakcya nie przyf- 
muje żadne! odpowiedsiainości. 


ii tylko wprost! czarmo 
„dedwabie Henneberga"' see i Fiolorowe oa 
K. 135 za metr, na bluzki i spodnice, franco i już 
ocłone dostarcza się do domu. Bogaty wybór próbek 
odwrotnie. SEIDEN-FABRIKT. HENNEBERG ZA- 


rich. 4 


«an Źródło | 


najstrawniejsza 


przeciw niedokrewności, blednicy, nerwowości 
senności i wszelkim stanom chorobowym. 
Na składzie we wszystkich aptekach, drogueryach i 
składach wód mineralnych. 


le pa; 


ty, 


J m- piam 


WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy nwagę 
na ogłoszenie „Thymo mel Scillae*, jako na sku- 
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy. 


Kancelarya adwokacka 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 


CENNIK 
izby handlowej i przemysłowej w Krakowie, 


z dnia 4 marca 1911 r. godzina 1 w poł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . . « « « « « 
20-to frankówki w złocie 


Listy zastawue. 


5o/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. | 110 —| 111 — 
4:/,0/, Listy zastawne Banku hipot. . | 99 —| 99 bo 
p 0 » n n n . 93 — 93 50 
4'/,07, Listy zastawne Banku kraj.. .| 9955] 99 55 
407, Listy zastawne Banku kraj. . .| 93 50] 94 — 
40], Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 96 BO] 97 20 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet. | 96 50] — — 
46/, Listy zast. gal. Tow. krod. 56-let. | 93 —| 93 50 
Obligacye i pożyczki. 
4t], Galicyjskie obligacye propinac. „| 97 76] 98 75 
40/, Pożyczka krajowe, z r. 1893 . .| 92 75] 93 75 
4°], Pożyczka miasta Lwowa , . .| 82 —| 93 — 
4'/,'/, Pożyczka miasta [wowa . . „| 91 25] 92 25 
50, Obligacye komunalne Banku kraj. | — — | — — 
4:/,0/, Obiig. komunalne Banku kraj. | 92 265] 99 75 
40j, Obligacye kolejowe. .- .. . .| 9225] 82 76 
Losy. 
Losy miasta Krakowa . .... . „[100 —] 100 — 
Akcye, 

Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie | 686 630 — 
Akcye Bauku. Galic. dla b.i p. w Kra- 

Row ". „AP. . ..AARTE. 470 — | 475 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . , ‚| — —| — = 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |555 — | 560 — 

Publiczne zapisy długu. 
43|,0%75 Wspólna renta papierowa 97 —| 97 50 
4'|,0/, wspólna renta srebrna. . . .| 97 —| 97 50 
40/5 renta koronowa austryacka , , „| 92 85] 98 35 
'4'/, renta koronowa węgierska , 91 86) 92 3b 
40, renta austryacka w złocie . , .|115 50| 116 — 
4'j, renta węgierska w złocie. . . .|111 60] 118 — 


Kurra. Są noto ane bez kuponu bieżącego, ktśry glę- 
osobno oblicza, 


l o 0 
zamówienia 
| 


skład ubrań gotowych wyrobionych przez krakowskich kraw- 


ców. — Wielkie składy sukna, kamgarnów i t. d. — poleca 


Związek krawców 


ulica Floryańska I. T, (tuż przy Rynku), 


Lwowie, plac Halicki 7. 


ZARŁAD 
ARTYST, -KAMIENIARSKI 


ERACI TREMBEGKIGH 


w Rrakowie, Rakowicka l. 7. 
(dom własny). Telefon 462 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres len 
wchodzących a w Bzczegó!- 
nościgrobowców i pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskawych, marmuru 
i granitu. 


REDAKTOR 


12 lat pracy | 
1 kwietnia 


Poznańczyk, mający poza_sob 
dziennikarskiej, poszukuje 0 
br. miejsca za kierownika lub współpra. 
sownika przy piśmie ludowem. Łaskawe o- 


ferty pod szyfr. „Redaktor“ — „Prayjagiel 


„Luud Poznań (Posen). 2 


_ukotwieać 


'| Liniment. (3 Capsici comp, [I 


nastąpienia 


| Kotwiczaego Pain Eyeler 


EH jest powisechnie uznane jak 
ci Śmieoite, bóło nimierzające i ; 


| w OAN E14012K. Przy i 


po m 
| io 
EG FRA. EE 5A 


NA 


Jodnorazowa (4 przekona każdogo 
akości. 


Wino iranenskie 


1 flnszka Graves Keron 250 
supa „» 3— 


St. RAE czerw. 3:— 
LECA 


TE, 


Wojciech Olszowski 


w Rrakowie. Mały Rynek. 
Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, rab. 


— ae Akis 11 m” W). 9 al. 
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rvnek 3 


Najwigkszy skład przyborów i szat 


I artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 
===== Konstanty Witkowski Kordas ` 


GŁOS NARODU z dnia 5 Marca 1911 


¿miana firmy. 


Przedtem -- St. Przybylski 


Sir, 5 


polecają w wielkim wybörze 1 po nājüiższýčh oekaCh 
Koronki tiulowe ! niciane do komź, alb 1 obrusów. Ädamaszki |yońskie jedwabne i wołali 
Fręzie I Kwasty pozłacane, szychowe i jedwabne, Galony ziotė, pozłacam 
i jedwabne. Kolumny haftowane do ornatów ikap. Słuły i 


gotowe i zaczęte. Kome tiujlowe odpasowane i gotowe 


Sukienik. 


Zakład artystyczno- 


OWA kamieniara. i badowi. 
S Jefa KULEOZT jg 
1 
BEA naprzeciw cmentarza | 
aiw Krakowie, posiada 
kwielki wybór goto 
sSJewych pomników z pia- 
S$ skowca, granitu i mar- 
"muru. Podejmuje się 


wykonania grobów w miejscu i na jNy 
prowincyi. — Telefon 759. 


| paaa 


kościelnych | 
| 


i ZN — 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. [L NAGRODZONY NA WYSTAWACH ||] 


iest 


papierem cygaretowym pierwsze; jakości 
w opakowaniu patentow em i — książeczkaeh. 


Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana 
wogóle bez sztucznej, szkodliwej zaprawy, o dymie 
łagodnym i chłodnym. 
Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów. 


Bibułki przeżroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS“ 
Mra W. Betdowskiego Kraków, ulica Starowiślna |. 26. 


GSG <A 


ZWNOÓTEWKA BANKA mo CECHY a MORAVU: PRAZE 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 

Fille: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu. 

Rok załoźenia 1868. 


Wpłacony kapitał akcyjny Ror. 60,000.000—. Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 


Próbki posyłam darmo i opłatnie. 


92 1 1 


Rok założenia 1868. 


około K. 16,C00.000—. 


| Dobry gatunek zadgolni każdego 


Szczepy owocowe- 


Już czas zamawiać! 176 9 2 
Jabłonie, grusze, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50, 60 i80 bal. Agrest, 
porzeczsi, maliny, szparagi, truskawki, po- 
ziemi, brzoskwin e, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy itp. 

CENNIKI wysyłam darmo i opłalnie! 


E. Ukiański, Kraków. 


z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza 


Mr. ALFRED STEPEK 


Aptekarz w Andrychowie — bańka 6 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hm, 
a przy 100 kg 1 Kor. 15 ral. za ą kg. 


bez naczynia za zali zka. 4 5Z 


a raty! 


najnowszej konstrukcył, uie- 
| pszone Singera maszyny do 
Bzycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 


Kawa, bez kamienia (stary zapas) Surowa, 
b kg. opłatnie za pobraniem K. 13:50, K 
156:—, palonej K. 17—, 18:—, Kawa 
ziarnista K. 4— wysyła palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga- 


tunku, najłl. gwaraucya. Cenniki darmo i wej sławy, poleca pierwszo- 
opłatnie. RE rzędria Znana z rzotelności firma: 

| R. Pawłowski, w Krakowie, 

f Rynek 1 


dostawca wielu KE 12-42 zarobk. Zwią- 
zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
f dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z ilustracyg maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik. austro-węg. Konsulat stwier- 
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne“ msszyny w Wittenbergu, prua- 
skiej prowinoyi Brandenburg, zaś kierowni- 
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska* 
zaliczyła do bojkot 'n 


O000000. OSOOSO 


11! Masło potaniało |! 
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 
przy ulicy Golębiej L. 3. 


M. DOBRZAŃSKIEJ 


poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie- 
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma- 
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra- 
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2008 


woo 


Lipsk 3:5: 


Gztery aain na próbę! 


i obejrzenia wysyłam za pobraniem moje ro- 
wery. Części składowei reparacyejaknajtaniej 


Franz Duśek, 
Fabryka rowerów w Opoćno Nr. "779 a. d. 
Staatsbahn, Czechy, — Ilustrowane cenniki 
bezpłatnie. 243 0 


Arbenza brzytwy | 


bezpieczeństwa LO 
są najdoskonalszemi i e E E . 


| najpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
letnią sławą światową co do jakości. Ostrze 
ich kute, artystycznie I ze znajomością rze- 
czy opracowane, a kaźde z nich pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani- 
żeli tuziny innych cienkich elastycznych i ma- 
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta- 
le wej. „Patent, przyrząd ochronny jest zda- 
miewająco prosty i wygedny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
czasów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry, Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
groBza i czasu, — Do nabycia w pierwszo- 
rzędnych handlach, Uważać na znak: d.A 
151 529 4 


J. PŁONKA, ul. a 


Ziegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łas: awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 


Arbenz, Jougne, Doubs, 


Właściciel słynnej w 
całym świecie piecwo- 
tnej Akademii hand o- 
wej. au 2 - dkrmo. 


Najlepsze czeskie lepsze czeskie ródło Í 


Talte, mamony, polki i śpiewy Walce, mazury, polki i śpiewy: yess 
0 hal. począwszy 
urnale 


i a" do kostyumów maskowych. 
Podręczniki dla araożorów. 

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo- 
nologi rozmaitej treści poleca 

Księgarnia Polska i skład nut 


Pe, Eberta w krakowie 


ul. Floryańska 1. 35. 


W Kętach 


przy głównym trakcie, dom drzewiany nowy 
wraz z stodołą i obornikami z ogrodem 


2 morg. jest do sprzedania 


} 


Zgłoszenia: Zastępca dzienników Kan 
ulioa Kośoinszki 544. 255 
! 1 Nowość ! Nowość | 3 


„PREMIER“, wieczne wieczno pióro: 


Prawnie zastrzeżone, trwale, trwałe, najlepszy Sy- sy- 
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty- 
ezne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe- 
go, lab rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo- 
ana w każdej pozycyi. Jeonorazowe napeł- 
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gwarancya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsnta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy- 
czyny będzie bezpłatnie wyinieniona. Elo- 
ganckie (2z prawdziwego złota double obra | 
eski) PREMIER jest jedyną rączką, która; 
za tak niską cenę łączy w sobie wszelkie 
znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor. 
Wysyłka za pobraniem przez 


A. Bachier, Wien 11/834 a 


W miasteczku bidowie, piękna realność. 


tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach | 
mieszkalnych i trzech gospodarczych, jedno- | 
morgowym ogrodzie (mogącym służyć za! 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
Staoyh kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
edległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejscu u właścielki, dom urzędu pocztowego | 
1 telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za- | 
rząd pocztowy Gdów „dła w © ek o: 
restante. 6 3 


MoŻLKA LOJE 


70 — 


o kor. 
p 150 


pon 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem lutego br. 


R. 117,452,582.68 


Filia w Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 
za oprocentowaniem po 4%, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 


południowyc 


MONOPOL 


KOSTYUMY WIOSENNE 
So "wat o 


Materyały i Krój najmodniejszy, wykończenie bardzo staranne 
1 na czas zagwarantowane, dostarcza 


80 — 90 — 1 


süznany“ magazyn 
pod firmą 


STANISŁAW MIŚ. 


Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. | p. Telef. 2053VI. — Ceny stałe. 


PAROWA. FABRYKA MERLI I ZAKLAD TAFICERGKO- DEKORAGIJNI 
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. 34. - TEL. 738- (obok holelu Pollera; vis vs Teatr) 


do K. 5.000, większe kwaty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przed- 

h. 

Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. Pe) 


; GGLODDZEDOCCAC OSDEDDDCH 


Herbata z Rączką 


Wszędzie do nabycia. 


260 19 1 


| Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki, Zegary ścienne ma- 


chon. i elektryczne. Budziki świecace Ì pa- 
ryskie vog. repetiery. 1966 100 1 


Nujlepszą 


dalękonośną broń myśliwską 


dostarcza 


|. NOWOTNY, Praga, 


Ferdinanda 38, LIJ. (Austrys). 
Polski cencik przy powołaniu się 
„Głos Narodu“ wysyłam bezp 


NAPRAWĘ | 


MASZYN DO SZYCIA 


uskutecznia się szybko i fachowo 
w naszym warsztacie 


d Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia 


Najstarszy i największy skład maszyn do szycia 
Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego. 


Egzystencya bez troski. 


Światowe przedsiębiorstwo. 


Wyłączne zastępstwa na całą Galicyę pewnego dobrego 
artykułu opatentowanego, tylko na stały rachunek, 
zostanie oddane osobie, posiadającej większy kapitał. 


Wiel"i i pewny zarobek. 
Wiele zamówień, — bez konkurencyi. 


Zgłoszenia przyjmuje osobiście p. Dyrektor Wessely, w poniodziatak 
i włorok, w Hotolu Royal w Krakowie. 


287 2 1 
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|: 


Poleca kompletne urządzenia Salonów, 
dałń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajerć, Serwantsk, Dy- 
wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy- 
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo- 


za kupna. 


Tanie pierze 
do łóżek!! 


5 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le- 
pszego K. 2-40, najlepszego pół- białego 
K. 280; białego K. 4, białego puszystego 
K. 1'g; 1 kg. baräzo pięknego Śnieżno- 
białego dartego K. 6'40 i K. 8; 1 kg. pu- 
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 
Przy odbiorze 5 kg, Boca 

t ogü, CrOr- 
Gotowa pościel onego, nens 
skiego białego,ub żółtego nankinu I pie- 
rzyna 180 cm. długa 116 cm. Bzeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm, szerokości, napełnio- 
ne nowem, szarom bardzo trwdłem, pu- 
szystem pierzem K. 116, p anrehen K. 20, 
puchem K. 24; pojed daca pierzyny 
K, 10, K. 12, K. 14, K.16; poduszki K. 3, 
K. 3:50, K. 4.; i Pierzyny 2 m. długie. 140 
m. szerokie R. 13—, K. 1470, K. 1780, 
K. 21:—; poduszki got cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4:60, K. 5'20, K.5'205 pier- 
naty z silnego gradin w pasy, 180 cm. 
długie, 116 cm. szerokie, K. 12:80, K, 14 —. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczarpnu- 

jące cenniki darmo i opłatnie. 


S. BENISCH w. Deschenitz, 
Nr. 865, Böhmen. 


Potrzebna starsza kobieta 


do kuchni i dziewczyna uczciwa, skro- 
mna do pokoju. Adres: Stef. Bart- 
kowska dwór Wybudów, poczta Koniu- 
chy via Lwów. 


290 2 1 


KONCTS ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA 


M. TELESZNICKIEJ 


PRZY ULICY SW. JANA L. 2 
l PIĘTRO, RÓG LINII A-B 
Ja- 


nych cenach. 


Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 
O =F ëE aiw" | 
poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnej fa- 
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoje 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów- 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, hoteli itp 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka 
pertyer, firanek, serwet, dywanów. łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 
it p. Conyumiarkowane, — Uig w spłata. 


Btr. 6. GŁOS NARODU s dnia 5 Marca 1910. N- 53 


= 
inńca! 


RENO A 1 WBO E mJ SE zj 
Najwyższe odznaczenia: 


Wiedeń 1880, Monachium 1888, $ Chicago 1893, Paryż 1900, 
Drezno 1906, Norymberga 1896 i 1906. | 


Roboty kościelne z marmuru z naiwspanialszych gatunków krajowych jak 
i zagranicznych dostarczają : 


Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein. 


(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein). 


Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również 
słynne 


Oberalmskia mozajkowe, marmurowe płyty na posadzki 


tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce. 
O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuńcu, 


a 
z s 
Finfkirchen i przeszło stu innych kościołów. i H 5 A k : 
Pa Eye TTUN Zadna kobieta nie oprze się pokusie 
gdy zobaczy wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
N l K i N l E | x Į E R pP i satynach, jedwabiach, atłasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — bez 
= E 


przymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy- 

miej kolexcyi materyałów wiosennych, jak również wszelkich 

towarów lnianych i bawełnianych — które zostaną dostarczone 

darmo i opłatnie. Wszelkie wyprawy Ślubne, wyprawy hotelowe, 
dla sanatoryów i t. d. 


Tkainia i pierwszorzędny dom wysyłkowy 


Braci Krelcar, 5553 ceny. 


Zechciejcie zamówic na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18— 
6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14—=. 


a | 3 ? l zamiast orkiestry zarówno w domach prywatnych, 


r" 


R p) == 
NIMA 


« 


jak i na większych zabawach, grajcie na 


Pathóćfonie 


Tyłko Pathófon pozwala grać przez dowolnie długi czas do 

tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie trzeba, tylko 

przesuwać membranę na początek płyty. Reprodukcya nadzwy- 

czaj głośna, czysta. Przy płytach 29em.tańczyć może kilkanaście 

par. W użyciu w szkołach tańca w Krakowie. Do wielkich za- 

baw, balów, płyty 50 em. wyrównujące pełnej orkiestrze. Cen- 
niki gratis, 


St. Grudziński i Tad. Berger 
Kraków. Szeska 10. 


Każdy gramofon można uczynić instrumentem wartościowym 
dodawszy do niego membranę Pathó za Kor. 10. 


W miejscu wypoźycza się Pathófony na zabawy za umiarko- 
waną opłatą i kaucyą. 


k 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d, a jednak są 
jeszcze ludzie, którzy poprostu 8% za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
| x) przez lekarzy zalecany środek E 


znak ochronry słowny dla 
CONTRHEUMAN (uszy d 
traktu kasztanowego, ==== 
do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 


ogucipigé i przywrócenia ruchliwości członków i nsunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach; 


=== | TUBKA I KORONĘ. === 


WYRÓB I SKŁAD GŁO- B FR AGNER C. K. DOSTAWCY DWO- 
WNY W APTECE .. Di RU, PRAGA-III. Nr 203. 


L. 164/11. 


Niecdpowiednie przyjmujemy z powrotem. 
Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba | 8 Prez. 
1451 à R s n 5— D tub Fi 
n » » » 9— 10 tub f $ 


Konkurs 


na dzierżawę Teatru miejskiego w Krakowie. 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski. 


eg 
usa 


K i t f 

Í n e m a O 4 j a ; : pd p ry tudzież prawa wykonywania „koncesyi na urządzenie i prowadzenie stałego 
k FE teatru w Krakowie, na przeciąg lat 4, względnie 6, począwszy od dnia 1 sior- 

instaluje zupełnie tezpłatnie i urządza po konkurencyjnych cenach, jesz nel OW d "RA 15 pnia 1911 do 31 lipca 1915 r. z ewentualnem prządłużeniem na tych samych 

Josef Presimayer, Wien VII., Neustifigasse 121. Pierwszy i naj- - 5 gge 4; % warunkach na dalsze dwa lata, tj. do 31 lipca 1917 r. 


większy w Monarchii warstat dla wyrobu i reparacyi kinemalografów. Poucze- Podstawę umowy o dzierżawę Teatru miejskiego stanowi projekt 


nia i sposób kierowania darmo. 269 10 1 - u T kontraktu dzierżawnego, uchwalony przez Radę miasta na posiedzeniu 
BA N WODO 3 awa 0 Wa $ | ANY aia TTE 
Ń | Projekt ten zgłaszającym się wydaje Sekretauryat Prezydyalny Magi- 


KA, 
3 i rE 
P is Gmina stot. król. miasta Krakowa, ogłasza niniejszem konkurs na dzierżawę 
JIA Teatru miejskiego imienia Juliusza Słowackiego w Krakowie, tj. na dzierżawą 
de > budynku teatralnego z całem urządzeniem i wszystkiemi przynależnościami, 


Musisz Zo stać bogatym l stratu (Gmach Magistratu I. piętro), codziennie od godziny 9 rano do 1 w pv- 


zę M ad Spe. łudnie, względnie na żądanie wysyła odwrotn cz 
Sade. MME yk) 2 ode a. „A W Pasja domo- T o TW REX WRZE pkó w E a Sawa isee) uelaty Rady Miejskiej w pragnących 
żytk blach ł ł i dmioty z drzewa, przeróżue t A ` AN , Ba 
wego użytku z blachy, szkła, c fa EB rowie Te ioty z dr , brzeróżue się ubiegać o dzierżawę teatru krakowskiego, aby zgłoszenia swe wnieśli 


Każdy przedmiol | hal. na piśmie do Prezydyum mlasta najpóźniej do 20 marca 1911 r. 


Kraków, dnia 2 marca 1911 r. Leo. 
Wyjątkowo korzystna spcsob- 


ność kupienia dobrych i ładnych 


f przedmiotów po nadzwyczaj ni- Z i a 


ü skich cenach. 
Kupcy l odsprzedawcy stosować można Praską maść domową celem starannej ochrony 
otrzymają wysoki opust. Gd 0IE "e Rod zranienia. 
$ at znana jest Ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Bogato iłustrowany cennik na E, jako skuteczny Środek opatrunkowy. Maść a KPR dne 


życzenie darmo i opłatnie. i czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco I przyspiesza 
Pierwszy i największy morawski zabliźnienie i 


3 sztuki 50 hal. dom towarowo wysyłkowy po TO c 
50 halerzy przedmiot, 1 sztuka BU nalerzy." 


Johann Hoffmann, Kremsier (Morawa) Nr. 70. 


f jest tylko jedna — na- 
śladownictw natomiast 
wiele! Dlatego ostroż- 
nie przy zakupnie! Na- 
leży żądać i przyjmywaćó 
wyłącznie Kathreinera 
| w oryginalnem opako- 
waniu z nazwiskiem Ę 


athreiner 


gey WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE -%:g n 


Cena 1 puszski 70 hal, — za nadesłaniem kor. 316 wy- P 
Była się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich SNP 
stacyj austryacko-węgierskiej monarchiji, SEF 


Wszystkie części opak. zaopatrzone są w prawnie zastrzeżony znak ochronny: 


«wm B, FRAGNER'Ę" 


Zqubiony.Los turecki, Młody człowiek 


z ukończoną 6-ta wydziałową, 3-cis gimna- RM RŻZŻZZZE UMM - - S a 3 
Nr. 1.303,763 | Us" [ih * Podsęikani By disadlowaj ba : WIT OPZZ TWS SĘ 7 SKRAJU As b „Znm schwarzen Adler", Praga, Kleinseite, róg ul. Neruda 203. 
oddać w koszarach artyleryi polnej w Dąbiu. | znajdzie umieszczenie jako praktykant w Składy w aptekach Austro-Węgier, — W Krakowie: W. Masłowski, 
CONCORDIA* 
23 


M. Reder, K. Wiszniewski. 


Wiedeński Bank Związkowy 


czterdzieste pierwsze Zwyczajne Walne zgromadzenie 


akcyonaryuszy odbędzie się w dniu 4 kwietnia 1911 r. o godzinie 11 przed- 
południem w gmachu bankowym w Wiedniu I Herrengasse 8. 
Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie roczne Rady administracyjnej. 
2) Sprawozdanie Cenzorów za rok 1910. 


s Sr ‘y $, CH > ya SiiS : a =, J PEN m + je” > 
3) Uchwała o rozdziale czystego zysku za rok 1910. 
4) Wnioski o zmianę $$ 62, 63, 65, 66 statutu. 
6) Wybory do rady administracyjnej, 
6) Wybór cenzorów i rady nadzorczej dla Filii, 
W myśl $ 47 stalutów uprawnieni do głosowania są akcyonaryusze, któ- 


rzy najpóźniej 14 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożą conajmniej 25 akocyi 
y r . a 1 UAE wraz z kuponami w kasie bankowej lub w miejssach niżej wymienionych, 
ólowarzyszenie zarejestrowane Z ograniczoną poreką W LAŃONGIE, | e zad zadzorczą ustanowionga. 
Dwadzieścia pięć akcyi uprawnia do oddania jednego głosu ($ 48 statu- 
tu). Termin ogłoszenia upływa z dniem 21 marca b. r. 

Współudział w Walnem Zgromadzenia zgłaszać można w Wiedniu w li- 
kwidaturze Wiedeńskiego Banku Związkowezo, w Białej, Bernie, Budapeszcie, 
Budziejowicach. Celowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czerniowcach, Frydku-Mistku, 
Gracu, Insbruku, Jiigerndorf, Karlłsbadzie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, 
Marienbadzie, Meranie, Nowosielicy, Pardubicach, Pilźnie, Pradze, Prościejowie, 
St. Pölten, Przemyślu, Świtawie, Tarnowie, Ujściu n/Ł, Willach, Wr. Neustadt 
Zagrzebiu w Filiach względnie ekspozyturach Wiedeńskiego Banku Zwiąsko- 
wego. Następnie w Tryeście, Berlinie, Dreźnie, Wrocławia, Frankfnrcie, Stot- 
garcie, Monachium, Zurychu, Bazylei i t. d. w tamtejszych instytucyach za- 
stępczych. 

Wraz z akcyami składać należy konsygnacye arytmetycznie wypełnione 
i zaopatrzone własnym podpisem. i 

Natomiast wydaje bank kartę legitymacyjną, uprawniającą wymienioną 
osobę do wzięcia udziału w Walnem Zgromiadzeniu, 


Nagroda 20 Koron. kantorze Wymiany d. Bymniekiega w „Jaśle”. 


Kule i Kręgle 
"Reim i Spółka 
Kraków, Rynek 37. 


Specyalne eenniki na żądanie gratis i tranko. 


oliego 


| Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


ZAPOBIEGLIWE MATKI 


nieczekają aż się u ich dziatek z lezkiego kaszlu, rozwinie poważniejsza 
choroba, lecz dają im w takich razach natychmiast, przez lekarzy zalecany, 
nadzwyczaj smaczny środek uśmierzający kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


ahy zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu. 


Wyrób i skład główny 


"APTEKA B. FRAGNERA 


C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203. 

1 flaszka K. 2:20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 

góry K. 290.3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7—. 10 flaszek 
za nadesłaniem z góry K. 20'—. 

zm Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta | markę ochronną, <=ue=x 


Do nabycia w aptekach w Krakowie: apt. M. Masłewski, M. Reder 
i K. Wiszniewski. 


> 
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1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościań- 
skie ce!em odsprzedawania ich czloakom Stow. w całości lub częściowo 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż ma- 
jątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kre- 
Gytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności inarachunek bieżący począw- 
szy od 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy $"/, zpółrocznem oprocentowaniem, 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy a niżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do. 100 koron wypłaca Bank bsz wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pecztowej zamiejscowym dostarcza się czeków 
Pocztowej Kasy Oszczędności. . - 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona 
jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. Pierwszorzędne dekoracya I urządzenia, Odznaczony medalem | krzyżem, 


Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
akład pogrzebowy 


nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swcjej we Lwowie Z 
M JI. HORAK w 


Prawdziwe berneńskie materye 


na sezon wiosenny i letni 1911. 
= = | | resztka 7 koron 
9 10 gtrów di r a | resztka 10 koron 

p me [0W A UQOŚCI resztka 17 koron 
na kompletny garnitur męski | 1 resztka 18 koron 


(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 1 resztka 20 koron 


Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20— jak również materye na zarzutki 
loden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 
znany jako rzetelny i uczciwy 


Fabryczny skład sukna 


Siegel-imhof in Brünn. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy Siegel- 
Imhof, są zuaczne. 


1 

1 resztka 12 koron 
] resztka 15 koron 
1 
1 


j|przy ul. Batorego 1, 32, I p. 170 6 1 
Z Z A A EE A w z w, 


tą 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248. 


y. K z kam — NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENGOÓW, 

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wyeóz zupełnie zdroweiw ielki e, do jedzenia kupujo stala i prosi o 0 ferty do PLN ZWŁOK z a= krajów wana itp. 

świeżych materyi. Stała jaknajłańsze oeny. Scisłe według wzorów, jaknajtroskliw- i 277 31 y umiar ne. eny umiarkowane. 
sze wykonanie nawet małych zleceń. i 220 40 Schweizerische 


Strohhandelsgeselischaft, Ben (Sziajcarya). | 
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k Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski 
WOK IE ( H G IG O N w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6. w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6. 
. Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej po cenach 
umiarkowanych. 


ałowego wKrakowie otworzył. Specyalnośćdła biur i kancelaryj: Protokóły i księgi handlowe nadzwyczajnej trwałości owzrowo otwierające s ię 
= ZZ l u Z a a S a a a a a a a aaa a 2 jä y 
lm aniem Snółki komandytowej właścicieli »Głozu Naroduc. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski, Drukarnia „Głosu Narodu" (pod sars. J, R. Dobrmańskiego) w Brakowie, ul. św. Tlikamą 86 


'absolwcht wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celujacym, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemy- 


